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Japończycy zdobyli Nankin? 


Marsz. Czang-Kai-Szek nie rezygnuje z dalszej walki — Pościg samolo- 
tem za generalissimusem chińskim — Ostatnia rozpaczliwa obrona 


TOKIO. Agencja Domei donosi: 
ojska japońskie, po zajęciu 
wszystkich ważnych punktów 
strategicznych na  przedmieś- 
ciach Nankinu, przystąpiły wczo 
raj rado do generalnego ataku. 
e miasto spowite jest gęsty- 
mi kłębami dymu. 

Opór wojsk chińskich  ulegi 
zupełnemu załamaniu i zajęcie 
w najbliższych godzinach mia- 
sta przez Japończyków nie ule- 
$a już żadnej wątpliwości. 

Upadek ducha wojsk chiń- 
skich, przypisywany jest ośól- 
nie demoralizującemu wpływo- 
wi oddziałów prowincjonalnych 
które wycofały się w popłochu, 
poza wyznaczoną przez Czang 
Kai A Szeka Włzonną linię Nan- 

inu. e 

W Nanirinie panuje panika. 
Wszyscy skywztele cudzoztem 
cy, za wyjątkiem killtu kores- 
paddintów, wojennych opuścili 
miasto. i 

Pozostałe jeszcze w mieście 
oddziały chińskie palą i nisz- 
cza, składy amunicji i broni, lo 
Inieka, hanśary oraz fabryki. 

Od czasu do czasu słychać 


na ulicach wystrzały, oddawa- 
ne przez żołnierzy do grabią- 
cych sklepy i mieszkania ma- 
ruderów. 

Wszystkie chińskie samolo- 


ty opuściły Nankin. 


Marynarki. W czasie konferen- 


Wczoraj przed południem od- |cji omówiono zarządzenia, któ- 
była się narada, w której wzięi: |re zostaną wydane z chwilą u- 
udział premier ks. Konoye, min. |paflru Nankinu, 


Hirota i ministrowie Wojny i 
j 


Marsz. Czang - Kai - Szek 


W dniu 7 b. m. odbyło się 
pod przewodnictwem premiera 
gen. Sławoja Składkowskiego 
posiedzenie Rady Ministrów. 

Rada Ministrów przyjęła 
przede wszystkim projekt usta 
wy o powszechnym obowiązku 
wojskowym. Projekt tej usta- 
wy jest oparty na dotychczas 


.obowiązijącej ustawie, jednak 


że, zachowując jej założenia i 
zasady, wprowadza pewne 
zmiany, które, będąc podykto- 
wane potrzekąmi życia i inte- 
resem sił zbrojnych, są jadno- 
cześnie rezultatem  doświad- 
czeń, osiągniętych przy stoso- 
waniu obecnie obowiązujących 


Premier $iojadinowicz w Rzymie 


dwukrotn'e kcnferował z Mussolinim 


RZYM. Pn zwiedzeniu miasta 
lotniczego Guidonia, premier 
tojadinowicz udał się wraz z 
małżonką do Watykanu, gdzie 
Przyjęty był przcz Papieża na 
e osa audiencji. 
ieczorem szef rządu włos- 
kiego Mussolini przyjął po raz 
$i premiera S:ojadinowicza 
Ww obecności ministra Spraw Za 
$franicznych Ciano w Pałacu 
eneckim i odbył z nim dłuż- 
szą konferencję. 
o tej rozmowie, premier 
toiadinowicz oświadczył pra- 


U 
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Sie, iż jest ze swej rozmowy z 


z = . ««| szefem rządu włoskiego bardzo 
Popieraj „B'ały KrZyŹ”| zadowoiony. 
| em EC o 


Mncowo rozstrzeliwu 


, przepisów. 


Art. 1 projektowanej płż; 
brzmi jak następuje: 

1) Siły zbrojne stoją na stra- 
ży bezpieczeństwa i praw zwie 
rzchniczych Rzeczypospolitej, 
są ochroną i ostoją Jej niepod- 
ległości i wolności oraz szkołą 
wychowania żołnierskiego i o- 
bywatelskiego. 


2) W/skrzeszone niezłomną 


wolą Wodza Narodu, pierwsze 
go Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego oraz wysiłkiem i 
ofiarą najlepszych synów Oj. 
czyzny, mają wcielać w życie 
Jego wskazania i cnoty rycer- 
skie. 

3) Siły zbrojne po wsze cza- 
3y pozostawać będą pod szcze- 
gólną opieką Narodu i Pań- 
stwa*, 


Auglia nie uzna blokady 


zatądzonej przez ce. Franco 


LONDYN. Rząd brytyjski o- 
'rzymał od gen. Franco notę, w 
kićrej zapowiada on blokadę 
wybrzeży hiszpańskich, przyta- 
szając równocześnie powody 
zmuszające go do tego kroku. 

Brytyjski ambasador w Hen- 
wemte 


daye, otrzymał polecenie udzie 
lenia odpowiedzi, że blokada 


ia nie będzie przez W. Bryta- | 


nię uznana, gdyż rząd gen. Fran 
co nie posiada praw strony wal 
czącej. 


nie zamierza nawiązać roko- 
wań pokojowych z Japonią, 
lecz odwrotnie przygotowuje 
się do przewlekłej wojny, za- 
kładając bazy w prowincjach 
Kuangtung i Kwangsi. Nie za- 
mierza on zrezygnować z wal- 
ki, nawet w razie upadku Nan- 
kinu. 

Marsz. Czang-Kai-Szek z 
małżonką, kilkoma generałami 
i doradcą Australijczykiem od- 
leciał samolotem z Nankinu. 

Samoloty japońskie wszczę” 
ły pościg. Samolot marsz. 
Czank-Kai-Szeka zdołał odda- 
lić się od Japończyków, którzy 
zaniechali pościgu nad  mia- 
stem Anking: (stolicy prowin- 
cji Anhuei). 

W Nankinie zapewniają, iż 
dapończycy nie wiedzieli, że w 
samolocie znajduje się marsz. 
Czang-Kai-Szek, albowiem ni- 
gdy nie zaniechaliby pościgu. 

Silny oddział chiński ma po- 
zostać w Nankinie i bronić się 
do ostrlniej możliwości, 

Przedstawiciel dowództwa 
japońskiego oświadczył, że 
Chińczycy wznoszą obecnie pa 
tężną linię obronną na prawym 
brzegu rzeki Żółtej. Długość [i- 
uli obronnej będzie wynosiła 
około 250 mil i ma być obsa- 
dzona przez 22 dywizje. 


brojne powstanie w Gruzji 


było przygotowane przez specjalną organizacje 


MOSKWA. Organa Komisa- 
riaiu Spraw Wewn. (GPU) wy- 
kryły w Gruzii „konirrewolucyj 
ną dywersyjno - szkcdniczą or- 
śanizacjię szpiegowsko - pow- 
stańczą”, która, działając w 
systemie ludowego  Komisaria- 
'u Rolnictwa Gruzji, dążyła do 
obalenia reżimu sowieckiego w 
drodze gwałtu, do oderwania 
Gruzji od Z. S. R. R. i utworze- 
nia niezależnego  burżuazyjne- 
am aj 


ją niewinnych 


Wyższy oficer czerwonej armii demaskuje Moskwę 


PARYŻ. — Wyższy sowiecki 
Oficer czerwonej armii, Walter 
Krywicki, przebywający w spe 
Cjalnej misji za granicą, odmó- 
wił powrotu do Moskwy i pozo 
Staje na emigracji w Paryżu, po 

obnie jak sowiecki charge dat 
taires w Grecji Barmin, który 
Tównież odmówił powrotu do 
ZSRR, 

Nowy emigrant ma bogatą 
Przeszłość _polilyczną: _ jest 
Członkiem pariii komunistycz- 
dej od 1919 roku i zajmował sze 
teg wysokich stanowisk w czer 

Onej armii, był przez czas 

Uższy kierownikiem wojsko- 
Wego instwiuiv nrzemysłu wo” 


jennego, a ostatnio wysłany zo 
stał za granicę w specjalnej mt- 
sji wojskowej. 

Krywicki wystosował pismo 
do naczelnych władz francus- 
kiej partii socjalistycznej, Ge- 
neralnej Konfederacji Pracy i 
partii komunistycznej, podając 
powody, które zmusiły go do 
pozostania we Francji. 

„Nie tylko starzy bolszewicy, 
pisze Krywicki, lecz równiez 
najlepsze elementy z pokolenia 
młodszego, które o chłodzie i 
głodzie budowało ustrój scywiec- 
ki skazane są przez grupę rzą- 
dzącą na zagładę. 

Władze sowieckie nie zatrzy 


mały się przed zdziesiątkowa- 
niem najlepszych dowódców 
czerwonej armii”, 

Tego rodzaju polityka. o0- 
świadcza Krywicki, podcina po 
tęgę armii sowieckiej, zdolnoś- 
ci obronne ZSRR, poięśę gospo 
darczą, rozwój nauki, słowem, 
wszystkie dziedziny życia 

Mam pewne dane, pisze Kry- 
wicki, dzięki którym znam ku- 
lisy masowych procesów poli- 
tycznych w Sowietach i rozu- 
miem, że zginęli niewinni", 

Zerwanie Krywickiego z So-| 
wietami oraz molywacja tegv 
kroku wvwałałv zrozumiałą 
sensację 


$o państwa gruzińskiego pod 
protektoratem jednego z państw 
obcych. 

W celu zrealizowania tych 
zadań, organizacja uprawiała 
akcję dywersyjno - szkodniczą 
w dziedzinie hodowlanej, dą- 
żąc do gospodarczego osłabie- 
nia kraju i wywołania niezado- 
wolenia ludności z władzy so- 
wieckiej i przygotowania wa- 
runków dla zbrojnego powsta- 
nia, które miało wybuchnąć w 
momencie zaatakowania Z. S. 
R. R. przez jedno z państw ob 
cych. 

Organizacja ta poczęła się 
tworzyć w r. 1925 i ostatecznie 
skrystalizowała się w r. 1927. 


9-ciu członków tej organizacji 
— funkcjonariuszów ludowego 
komisariatu sowieckiej Gruzji, 
aresztowano i pociągnięto da 
odpowiedzialności sądowej. 
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Piccard nie poleci do 


stratosfery 


BRUKSELA. — Prof. Piccard 
po powrocie z Wiednia oświad- 
czył, iż porzucił projekt lotu do 
stratosfery na wysokość 30.000 
mtr. w 1938 r. Stanął mu na 
przeszkodzie brak funduszów 
oraz zamiar zajęcia się bada- 
niem głębin morskich. 


MW RZE | pO R R OB O ED ÓIÓÓ 


50 zabitych i 100 rannych 


podczas komberdowania Earce'eny 
BARCELONA. Lotnicy po- | gossy bombardowała południo 


wstańcy bombardowali wczo- 
raj o godz. 15 Barcelonę. Ko- 
munikat generalnej dyrekcji bez 
pieczeństwa ocenia liczbę ofiar 
bombardowania na 50 zabitych 
i 100 rannych, 

Poza Barceloną, lotnictwo 
gen. Franco bombardowało sze 
reg miejscowości w okolicach 
stolicy Katalonii. 

Około godz. 15-ej eskadza 
złożona z 15 samolotów z Sara- 


wą część Barcelony i podmiej 
skie osiedla. Straty spowodo- 
wane wybuchami są znaczne, 

Zwraca uwagę fakt, że lotni- 
cy zrzucili niewiele bomb, po- 
wodując jednak duże s:raiy. 
Bomby trafiły w domy gęsto za 
ludnione. 

Jedna z bomb trafiła w re- 
staurację pełną publi :zności, 
Padło tam b. wielu zabilych i 
rannych 


Handel „żywym towarem” w 
Po.sca wzpółczzerej u.egł pew- 
nami zacamowaniu, c.egie jed-; 
nax sian walsi z nim nie jest za 
dawa!a'ący. 

Tydzień w tydzień 
kryminalne donoczą o porywa 


kronisi 


niu młodych dziewic, stale 
REKODEEEFCYTEWW COW" 77, JUICY OCEŃ 


Kalenuarz dnia 


szosłazwa, W:eli- 

sławy. 
Słońca wzch, 7.32, 
1587 Zygmunt Ill Waza przybywa do 
Ksalrowa po odparciu przez Za- 
movsk:ego wor'sk kcnirkandyda- 


CZWARTEK 
zach. 15.21. 
ta arycyksięcia  austriackiepc 


Waiorii p. m. Le- 
okad.i, Jura. 

Słowizński:  Wy- 

-rudzień K 7życa wschód: 
EEN EST DEI 1056, z. 22.10. 

IESTCIA PODAJE 
Maksymiijzna, 
1865 Ukse carski zabraniający Po!a- 
kom . katolikom nabywania zie 


mi. 
1914 Wziki Logonów w Karpatach 
1922 Gabriel Narutowicz —  Prezy- 

dentem R. P. 

PRZYSŁOWIA 
Mrceżny grudzień, wiele śniegu 
Żyzny rcczek będzie w biegu. 
KTO NIE WIE, ŻE: 

Wisża  kościołą na Jasnej Górze 
mą 92 metry wysokości, 

RUMCR WIEIKICH LUDZI 

Powód. Mab!y'cmu zzproponowane 
aby postawił swo'ą kandydaturę do 
Akademii Francuskiej. 

Głcśny pisarz odpowiedział: 

— Gdybym został członkiem Akz- 
demii, pytanoby się: „Dizcześs oa 
tam wł-ściwie jest". W/olą, by się py 
tano: „Dlaczego go tam jeszcze n.e 
ma", 


Ew. 


GRYPIE:;KATARZE 


wystąpić powinno całe społeczeństwo 


pojawiają się w miastach i mia- | 


stoczkach agenci, wyszukujący 
rziwne dziewczęta, które zwa- 
bić będzie można za obiecznki 
i tprowaczić do zamorskich 
lupznarów. 


| 
Ustawa Garna 

Już jednak w dniu 5 lutego 
1024 roku Szjm na posiedzeniu 
swym wystąpił z żądaniem ry- 
chiego przedłożenia projektu 
Jadnolitej ustawy karnej co do 
zwalczania handlu kobietami i 
dziećmi zgodnie z zasaaami, za 
wartymi w konwencji genew- 
sziaj zwrókwdD2 

Poza tym Sz;m zażądał przy 
śpicszenia opracowania przej- 
ściowych ustaw karnych w 
sprawie handiu kobietami i 
dzizćmi oraz wyszukania środ- 
ków na suzsydiowanie instytu- 
cyj, opiztrujących się kobietam: 
i dzizćmi. 

Wymienione wyżej ustawy 
ue pczostały głosem wolające- 
Fo na puszczy, ale w drobre. 
tylko mierze przyczyniły się dc 
zraconal'zowania walki z pla- 
gą kandlu „żywym towarem” 

W tymże roku 1924 na wnio- 
cak i z in'ciatywy ówczesnego 
Iainistra Zdrowia Publicznego, 
dr. Chcdźti, pewstał Po'ski Ko 
mitet do W/ali z H"ndlem Ko- 
zietami i Dziećmi. Komitet tea 
miał przede wszystkim na celu 
wzmożenie walki na prowinc', 
co spezjalnie potrzebnym było 
w wo.swództwach Małopolski 
Wschodniej. 


Naa samadecj woflcazadd ZAC» 


Z braku pieniedzy 


czyli: „Jak 


(A. E.) W ogrodzie na ławce | 


siedzieli panowie Natan Fuks i 
Salomon Bialylew. Obaj nie 
mieli grosza przy duszy, ani wi- 
dożów na zdobycie pieniędzy. 
Ale naraz pan Łiałylew strze- 
lił palcami i rześł: 

— Mam pomysł. Pomysł nad 
zwyczajny, i zdaje mi się, że je- 
stećrmy uratowani. A feraz słu- 
chaj uważnie. Widzisz tego 
szmondaka, co tam siedzi na 
ławce? Ja pójdę do niedo i za- 
proponuję mu zagrać w tysiąc. 
A ty usiądziesz za nim i bę- 
dziesz mi dawał znaci. co on ma 
najwiecej, na przykład trefle, 
albo kiery. Rozumiesz? 

— Rozumiem. 

2 

Pan Białylew wstał z ławki i 
zbliżył się do obcego, który chet 
nie przysiał na partyjkę. Za ple 
cami nieznajomego usadowił się 
pan Fuks. Stawką miało być 
pieć złotych. jednym słowem 
plan rozwijał się pomyślnie. 

Fozdano karty. Pan Białylew 
zerknął na przyjaciela i ujrza?, 
że pan Fuks wskazuje palcem 
serce. 

— Kiery — pomy”lał pan Bia 
łylew i uśmiechnął sią zado:vo- 
leniem. — Czuję, że wygrałem 
pięć złotych, 


puka serce" 


Jednakże nie sprawdziły się 
jeśo przewidywania. Partię wy- 
grał obcy, który też zabrał staw 
kę i ulotnił się szybko. 
| Przyjaciele pozostali na ław- 
ce. Przez dłuższą chwilę pan 
Eiałylew patrzył na wspólnika 
wzrokiem, wyrażającym nieusy- 
mowny wsiręt i pogardę, po 
czym rzekł: 

— (o to właściwie miało być, 
Natan? 

Pan Fuks wzruszył ramiona- 
mi: 

— A co mia!o nie być? 

— Przecież on ani jednego 
kiera nie miał. 

— A kfo ciebie powiedział, 
że on miał? 

— No fo dlaczego pokazywa- 
łęś na serce? 

— Bo on miał piki. Ty nie 
ii jak serce puka? Pik, pik, 


Białylew ryknąt jak lew i rzucił 
się na przyjaciela, dając upust 
noesromadzcnej goryczy. 


Że zaś bójka przeniosła się | 


na trawnik, przy czym uległo 
zniszczeniu parę drzewek, prze- 
10 Śrd S!arościński skazał obu 
ranów na _ dziesięciozłotowe 
grzywny 
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| i t.p. 


Tego już było za wiele. Pan . 


Wielkie rezultaty w kierun- | 


ku zwalczania handlu „żywym 
towarem dało nawiązanie po- 
rozumienia mięczy Polskim Ko 
mitetem a Głównym Urzędem 
Emigracyjnym. W wyniku osią 
śniętego porozumienia, Urząd 
wydał zarządzenie, aby wszyst 
kie trznsporiy emigracyjne, w 
których znajdują się kobiety, 
byiy odprowadzane przez sp2- 
cjalne konwojeniki, które po pe 
wrosie z podróży obowiązane 
sa przedstawie  szczególnwe 
sj;rawozdanie ze swojej misji. 


Snecjaire koswejentki 


Obecność tych konwoientek 
na statkach i w pociągach oc- 
daje nieocenione usługi emi- 
śrantlkom. Dalegatki, poźwięca- 
jąc się idcowo swoiej pracy, ca 
ły czas pcdróży spędzają z emi 
śrantkami, udziełają im rad, 
sprawdzają kontrakty pracy, 
piinują, aby wyjeżdżające ro- 
dziny byly kierowane do tych 
samych: miejscowości, udzielają 
wskazówek jak się należy za- 
chowywać za granicą, os:rzega 
ją przed ludźmi, mośącymi wy* 
zyskać nieświadomość i bczrad 
ność emigrantek, rczdają adre- 
sy konsulatów polskich i zagra 
nicznych towarzystw, opiekują- 
cych się kobietami i dziećmi, 
pouczając, co należy robić w 
razie złego obchodzenia się, — 
lub-wyzysku pracodawców i o- 
toszenia, służą za tłumaczów 


Polica kobieta 
Wielką wreszcie zdobyczą i 
zasługą Polskiego Komitetu do 
Walki z Handlem Kobietami i 
Dzicćmi — jest stworzenie po- 


Po kilkudniowej rozprawie 
przed Sądem w Chrzanowie za- 
padł wyrok w procesie człon- 
ków dyrekcji i urzędników To- 
warzysiwa  Zaliczkoweśo w 
Chrzanowie oskarżonych o de 
fraudacjię na sumę  przeszłc 
420.000 zł. 

Skazani zostali: dyr. Grzele 
wski na 6 lat więzienia i pozbe 
wienie praw na lat 10, dyr 
Dziuba na lat 5 więzienia i pr 
zbawienie praw na lat 3. Kas- 
jerka Ślusarczykówna na 3 lata 
więzienia, 


4 lata z pozbawieniem praw na 


Pawela na f rok. Wszyscy bez 
zawieszenia wykonania kary z 
zaliczeniem aresztu śledczego. 

Poza tym wszyscy wymienie 
ni zostali skazani na zapłace- 
nie kosztów sądowych. Sąd za- 
rządził natychmiastowe aresz- 
towanie odpowiadających z 
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© BEZ MYDŁA ALKALI, PIELĘGNU: 
JE WŁOSY, WSTRZYM UE I 
WYPADANIE i USUWA ŁUPIE 


licji kobiecej w Polsce, 
ostatnio na międzynarodowym 
zjeździe Towarzystw do Walki 
z handlem „żywym towarem ', 
zbicrałą słowa prawdziwego u- 
znanią i podziwu. 

Wszystkie te środki nie wy- 
czerpują jednak, jak już powie- 
dzizliśmy, całego zaśzdnienia. 
Ostatecznie wyczerpać je powi 
nien projekt ustawy o zwalcza 
niu prostytucji i handlu „ży- 
wym towarem”. 

Ustawa wspomniana wejść 
powinna w życie jak na'szyb- 
ciej, aby nareszcie hańba białe 
$o niewolnictwa znikła raz na 
zawsze z naszego życia spcłocz 
nego, a handel ciałem, aby się 
zaliczył do smutnej a bezpo- 
wrotnej przeszłości. 

Dążność do wprowadzżnia w 
życie tej ustawy, winna być 
dziełem nie tylko wladz, nie tyl 
ko izb ustawodawczych, nie ty! 


która| ko grona ludzi dobrej wol, ale 


tward2 żądanie ośłoszznia jej 
winno przede wszystkim wypły 
nąć z naszerszych mas, z pro!e 
tariatu pelstiego, który najbar 
dziej przecież ra swojej skórze 
odczuwa skutki teśo haniebne- 
śe procederu. 


Żądania chłopa 
i robctnika 


Chłop i robotnik polski, świa 
comy swych intercsów, ma nie 
tylko prawo, ale i obowiązek 
żądać: 

— „Nie chcemy dłużej, aby 
dzieci n«sze uważane były za 
„towar”! 

Żądamy, aby słowo „żywy 
towar", ilustrujące hańbą współ 
czesnego niewo'nictwa, raz na 
zawsze wykreślone zostało z 
naszego słownikal' 


Kary za cyniy cpór policji 


pedtzzs strajku ro'n=g3 


Sąd Grodzki w Tarnowie ska 
zał za udział w strajku rolnym 


i stawianie czynnego oporu po 
licji na odcinku Brzesko — Woj 
nicz — Zakliczyn: osk. Bojkę 
na 8 mies, więzienia z zawiesze 


niem na lat 5, Banasia na 1 rok 

bez zawieszenia, Węśrzyna na 
10 miesięcy bezwzględnego wię 

zienia, Juszkiewicza na 5 mie- 

sięcy. Osk. Baca został uniewin 
iony. 


Zjezd inwalidów wojennych 
w dziach 11 i 12 b. m. w Warczwe 


W dniach 11i 12 grudnia r. b.! wieniec na grobie Nieznanego 
odbędzie się w Warszawie ośól | Żołnierza. 


ny zjazd delegatów Związku In- 


walidów Wojennych r. b. 


W dn. 11 b. m. odprawione bę 
die nabożeństwo w katedrze 


Uroczyste otwarcie zjazdu na 
stąpi o godzinie 11 rano w sali 
Rady Miejskiej. W pierwszym 
dniu zjazdu od godz. 17 oraz 12 
b. m. dalsze obrady toczyć się 


: a) 
św. Jana oraz złożony zostanie będą w gmachu Akcji Katolic- 


cyjny. 


srzmaszzam |kiej przy ul. Nowogrodzkiej nr. 


Dyrektorzy-tefsaudanci w więzieniu nnNnnn==—— 
Zavończenie sensacyjnego protesu w CHrzanowe HA| 


wolnej stopy, zaś Florczyka i 
Pawelę oddał pod dozór poli | 


KWIAT PODHALAŃSKI 
4 NIEZBĘDNY: KREM. 
'po PIELĘCNOWANIA CERY ; RAK 


W CZTERY OCZY 


Intuttne rozmowy iksa z Czyłalnikami 


Małżeństwo 27-letniego z 60-ietn' ą 


„NIESZCZĘŚLIWA NA ROZDRO- | wprost wamp.rzycą. O byle głupstwo 


ŻU"' Z KUTNA żeli nzm się; 
„Mając 27 lat, poznałem 


robi sirzszne zweniury, wyblega Ba 


60-letnią ulicę i Lrzyczys 


„Bandyta, łobuz, złodzieji” 


oraz pozbawienie 
praw na lat 5. Byli urzędnicy | 
Towarzystwa Koassowski — na | stronomiczuym. Ta kobieta — obecna ł=m, a bł=m tylo dwa rzzyj I to we 


lat 7, Florczyk — 18 miesięcy i 


Uobietę, z którą nawiązałem bliższe 
Hoa, „Ash, Boże, Tyś mi świadkiem, że 
Jestem z zawodu pracownikiem ga | niśdy w życiu nic nikccju nie ultrad- 


moja żona — prowacz.łą restaurac- | własnej obronie, gcy moja wlzsaną ż0 
ję we własnym demku. Zemieszkułcm | na ze swą wychowanicą 8 łobuzami 
u niej i włirótce zostałem jej kochan- |spzcja!nie nzmówionymi nzpadli mnie 
kiem, a potem i mężem. ; pi/anego. 

Moja żona była wdową. Micczkała | Po tej kójce została mi blizna 08 
przy niej jej wychowanica lat 34 i jej | twarzy i kilka cziur w głowie, Lcża” 
syn lat 14, adopiowany przez pierw- |łem wtedy przez sześć dni w szpita” 
SZzc$o męża mojej żony, , |lm Jodnak po tym wszystkim jesz” 
Ą Powiedziała, że chłcpiec nie wie, |cze ją kochałem. 
iż jest tylko adeptowany i chcizłaby,| Niestety, teroz po raz drugi przes 
żeby przy nas został, Zgodziłem się, moją żonę kanirniuję, bo czyż może 
ale pod warunkiem, że żona oddali | jiwę prowadzić interes w takich wa” 
jego zade pw ześ r krk runicech? 
pieniędzy na odczzpae. Dałem jej we- IE *iza 
ksle, płatne za półtora roku. Wciąż mi zaćw grozi łobuzami iz 

Tymczasem zarsz po mom ślubie 
wychowanica znczęła mania nachodzić 
i bezczelnie domagała się, by ją 


znów przyjąć. Sprzeciwiałem się dłu- 


go, ale pod terrorem byłeri zmuszony 
y- 


do zśo 


Od owej chwili były stale bójki i 
awantury, a zarzzem mornowon'e do 


bytku, bo to odstraszyło gości. 


Wreszcie — bankructwo i spowo- 
dowana tym: dwumiesięczna roziąka 


moja z żoną, która wyprowadziła się 
do siebie, 

Tem, jak się okazuje, 
ła przyjąć pod swój dach trzy pznien 


wo nowe, 

Czy dcprawdy z tej zefmatwanej 
sprawy nie ma wyjścia? Czy tylko 
kula może ukrócić mo;e cierpienia 

Już bym to uczyn'ł, ale mam mat” 
kę, staruszkę, która by tego nie prze 
żyła, a Fa za skonać nie mógł, dY 
moja cró pociągnęła za 
druśą ofiarę w osobie mciej matld. 

Czy mógłbym uzyskać rozwód * 


zmuszona by | żoną?” 


Niestety, to będzie niemożliwe. Mo 


ki lekkiego prowadzenia się. Gdy się| że pan jedynie w tych warunkach 
o tym ćowicdziełem, o mło mi serce | zyskać sepzracię, na co jest, m9" 


nie pesło, bo żonę kochałem bezgra- 
nieznie, 

Po długich nemowach żona zgodziła 
się na wyjazd ze mna do Ku'na, gdzie 
po rsz ćrugł zcłożykśmy mały jntere- 


zdaniem, dość powodów w pożyć” 
j różnicy wieku, 4 

Radziłbym Panu o to postarzć * 4, 
może raz joczcze na własną rękę 7%, 
łożyć sobie warsztat pracy, eweniu 


sile, który Czięti riej przzy wirśtee | alnie pracować nziemnie, nepzawis” 


Janie sę rezwin=ł 1 powiętenył, 
1% 


jąc w" błęd małżoństwa z o69b% 


iednak moja żona stałą się orzeszło dwa razy od siebie stat57 


[I Wesoły 
J. iaczch lc 
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Wękazówka losu 


Bardzo był dumny Antoni Mu | gą 


cha, że zakłeią fotograficzny, 
w którym sobie zrobił fotośra- 
tłjię do pzczportu, umieścił jod- 
ną z jogo podccizn w zawieszo 
nej ed ulicy gablotce z foiogra- 
fiami. 

— Byle kcgo — rozumował 
— dia reklamy od ulicy nie wy 
wieszą. Zawsze coś takiego mu 
szę mioś w twarzy... 

Codziennie, regularnie pan 
Mucha, wracając z pracy, skrę 
cał w ulicą, gdzie był zakład ło 
tograliczny. Stawał na parę mi 
nut przy gabiotce, spinwdzał, 
czy go czzzom nie zdjęli i czy- 
ścił rzkawem lewalek szyby 
nad swają foiografią. — Znał 
wszystkie twzrzo sąsiadów. — 
Nad nm i ped nim wisiało ja- 
kichś ćwózch wojskowych. Z le | 
wej strceny starczy pan, z pra- 
wej 

To wlaśnie misiwiło najkar- 
dziej pana Antoziego Muchę. 
Nie było przy nim ani jednej 
kobiety. 

Minęło parę miesięcy i pew- 
nego dnia, gdy pan Antoni, jak 
zwylle, zatrzymał się przed ga 
blotką, serce zabiło mu jak mio 
tem. 

Otbck niesśo z lewej strony, 
na miżjscu fctografii starszego 
para wisiała uśmiechnięta ko- 
Gieca główita. 

Od tego dnia pan Antoni zna 
cznie dłużej wystawał przed 
gabloiką z fołografiami i w ser 
ce jogo powoli zaczęła się wsą 
czać miłość. 

—Sam los mi ją przeznaczył 
— szepnął, wycierając reka- 
wem szybę nad swo'ą fotogra- 
tią i fotografią sąsiadki, 

Serce omal nie wyskoczyło 
panu Antoniemu za wzrusze- 
nia, gdy w parę tygodni potem 
uirzał przy gablotce oryginał 
swago idzału. Stała sobie zwy” 
czajnie i ceślądała łożośrafie. 

— Już dwa m'esiące wisimy 
obok siebie, a jeszcze się nie 
zaamy — powiedział drżącym 
ze wzruszenia głoszm. 

Tak zzczęła się ich znajo- 
mość.. A w pzrę miesięcy pc 
tym odbył się ślub. 

-— Los nas zetknął ze sobą— 
szeptał gorąco szczęśliwy mał- 
żone w noc poślubną. — Los 
zawiesił nasze flotogralie obo: 
siebie. 

— Wcale nie los, tylko fo- 
tocrzf — zaśmiała się młoda 
majżeoniza. 

— Ale los to zrządził. 

— Żaden los! Zwycza:ny do- 


wcip, można powiedzieć. | 


— Jaki dowcip? 
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Czy 


Król zaprzecza, ale „plotkarze dyplomatyczni* twierdzą, 
że królewski wdowiec poślubi Włeszkę lub Angielię 


odróż króla Eelgów Leopol- 
III do Londynu wywołała 
wielkie wrażenie w koiach ary 
stekratycznych aż 3 kra'ów, mia 
nawicie Belgii, Anglii i Włoch. 
W. krainch tych przypuszczają, 
że podróż króla, kiórą odbywa 
w towarzys.wie swej matki, — 
królowej Elżbiety, stoi w ści- 
słym związku z rzekamymi za- 
pe maszvmonialnymi kró- 
a. 


Tajemnicza wizyta 


Ploiki 0 matrymonialnych 
zamiarach króla nabrały na si- 
le, gdy dowiedziano się, że od- 
wiedził cen księcia Porilandu. 
Opcwiadano scbie wówczas, że 
król ma zamiar ożenić się z siar- 
szą córzą księcia Porilandu, 
21-ie'nią lady Anne Quaven- 
dish Deeniinck, Z rią też tań- 
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Roszto 


Usuricie 
osad x xęb0w 
przex Stosowane 


na balu wydanym w pałacu 
buckninghamskim przez kzóla 
Jerzego VI i wówczas plotki te 
nabrały na sile. 

Ambasada belgijska jednak 
sprosiowała te plotki, Zakomu- 
nikowała oficjalnie, że król cd- 
wiedził księcia Portlandu, aby 
kcntynuować wza'cmne stosun- 
i panujące między belgijskim 
domem królewskim a starym 
księciem, który był przyjacie- 
lem króla Alberta. 

Gdy zaś dowiedziano się, że 
w Lendynie król Leonold III wi- 
dział się również z księżniczką 
Marią, córką króla włoskiego, 
Wiktora Emanuela III, arvsto- 
kracia włocka zaczęła snuć róż 
ne plany na przyszłość. Należy 
kowicm wiedzieć, że o planach 
małżeńskich pięknej lsiężnicz- 
ki Merii, którą cały naród ser- 
decznie kocha, bardzo wiele 


miodzienics w smok'ngu.|czył w ubiegłym miesiącu król |mówi się we Włoszech. Rozmo- 


|. 
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wę więc jej z królem Leopo!- 
dem III bardzo żywo omawiano 
we Włeszech. Są ludzie którzy 
twierdzą, że byłoby piękrie 
gdyby w przyszłości dwie bra-; 
towe zasiadły na trony Belgii i 
Włoch. Siosira króla Leopolda, 
księżna Piemoniu, żena włoskie 
go następcy tronu, moglaby, 
zdaniem tych osób, wpiynąć na 
swą bratową i brata, aby zwią: 
zek ten doszedł do skutku. Są 
oni nawet zdania, że księżnicz- 
ka Maria podoba się bardzo kró 


lewi Eelgów. 


Rozum czy uczusie? 


Ale czy rozum nie weźnie gó- 
ry nad uczuciem, twierdzą inni, 
czy w obecnej sytuacji politycz- 
nej l:ról Leopold III zdecydował 
by się wziąć za żonę księżnicz- 
kę włoską. Ci ostatni są zdania, 
że raczej powinien się ożenić z 


Angielką. 


Podróżą króla Leopolda III 
zainteresowali się, ja: już wspo 
mnieliśmy, i Be!gowie. Już nie 
po raz pierwszy wszomi- 
nają pocwładni l-róla o jego rze 
zomych qrlanach matrymonial- 
nych. W ubiegłym roku wymie- 
niano uporczywie imię księżni- 
czki Marii Sabaudzkiej, nastę- 
pnie imię pewnej arcyksiężnicz 
ki, a w końcu pewnej księżni- 
czki szwedzkiej, Wszystkie te 
plotki były dementowane. „Ra- 
na, którą król nosi w sercu, nie 
została jeszcze zagojona” — o- 
świadczano ofisialnie. Ale to 
oficjalne oświadczenie nie wy- 
starczało Belgam. Praśną on, 
aby jch monarcha ożenił się po 
raz drugi i co pewien czas znaj- 
dują dla niego kandydatkę na 
żonę. Obecnie w związku z je- 
go podróżą do Londynu znów 
snują plany ma*rymonialce dla 
króla i uważają że powinien o- 


| 


na... mgła 


Obliczono, że Anglicy z powadu mały stradli 400 milionów zł 


W żadnym innym kreju mgla 
nie daje się tak we znaki jak w 
Anglii i nigdzie indziej nie wy 
wiera tak przemożnego wpły- 
wu na życie gospodarcze jak 
tam. Ponieważ Anglik jest do- 
brym kupcem i wszystko lubi 


pz 


P, 


y STA POZEBÓW 
MLOROMINT 
BY 


*3.40 
(028 ZNISGKCKACZĄ 


— Zz: Ę 


—. Fotograf mi opowiadał, Że | (płyty). 8.00 Audycja dla szkół. 8.15 


iu jeden głupi przychodzi co- 
dziennie sprewdzać, czy jegc 
fotografia od ulicy wisi. I się 
martwi, 
rie ma. Więc mu powiedziałam | 
dla. śmiechu: Powieś pan mnie| 

Drzy tym głupim... 
No 1 powiesił... , 
Napoleon Sądek. 
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VZARSZANZĄ I (Rzczyn) 
Czw-rie: 9 grudnia 1937 r. 
6.15 „K'edy ranne. 
1, 6295 Muzyka (płyty). 703 Drzew 
mk poranne. 715 — 8.00 Muzyka 


62) Gmsasty- | licy. 20.00 — 2200 Przerwa. 
| zyka 


— rzerwa. 11.15 Romantycy 
— poranek muzyczny dia g'mnacjów. 
11.40 Pieśni francuekie (płyty). 11.37 
Zyśnał czasu. 12.03 Audycja połud- 


, 


że przy nim kobiety |riowa. 13.00 — 15.30 Przerwa. 1570 


Wiadomości gospodarcze, 15.453 Roz- 
mowa muzyką z młodzieżą. 1515 
Koncert rozrywkowy. 1650 Pogada"- 
ka aktuslna. 17.00 Polska wyprawa 
naukowa do E$'ptu. 17.15 Recital fot- 
tepianowy. 17.50 Pogadanka eporto- 
wa. 18.10 Skrzynka ogólna. 1823 P:o 
gram na jutro. 18.35 Audycja dia 
młodzieży wiejskiej. 19.00 Powszech- 
ny Teatr Wyobraźni: „Na miedzy” 
19.235 Koncert chóru męskiego „£- 
cho". 19.50 Pogadarka aktualna. 20.90 
Film i epzretka. 21.41 „Śląsk tema- 
tem literack'm" —— szkie, 22.00 Goa 
ezrt kameralny. 22.50 — 23.00 Ostat- 
nie windomości. 
WARSZAWA II (Mokotów) 

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty? 
14.00 Pzrę informacyj. 1405 Program 
na jutro. 14.10 Pocmat symfon 'czny. 
15.00 Jak spędzić święto? 15.19 Or- 
kiesira. 16.15 — 13.00 Przerwa. 13.09 
Koncert w wykonaniu uczniów Pań- 
stwowego Konserwatorium  Muzycz- 
nośo w Warszawie. 19.00 Muzyka lex 
ka (plyty). 19,55 Życie kuituralne sto- 
2200 
Gawęda o sziuce. 22.15 — 21,09 Mu- 
leka i taneczna fałvty), 


wyrażać w cyfrach, zebrano do 
kładne dane statystyczne, na 
podstawie których obliczono 
ile kosztuje Anglię jeden mgii- 
sty dzich, 

Obliczono, że ubiegły ty- 
dzień, podczas którego w An 
glii kilka dni było bardzo mśgii* 
stych, kosztował około 17 mi- 
lionów funtów (ponad 409 mi- 
lionów złotych), Jeden więc 
mglisty dzień kosztuje Angli- 
jków około 3 i pół miliona fun- 
tów. 


| Towarzystwa kclejowe — ko 
leje w Anglii nie są własnością 
pańsiwa — obliczają, że jedna 
godzina mśły kosztuje ich oko- 
|ło 45.000 funtów, pomimo, że 
|pofczns mgły ruch pociądów 
towarowych jest wstrzymany. 
Dodatkowe te koszty pochła- 
niają w pierwszej mierze wzmo 
żone środki ostrożności, jest u- 
ruchomienie dźwiękowej syś- 
nalizacji — podczas mślistego 
dnia 500.000 sygnałów dźwięko 
wych jest w ruchu — dodatko- 
i wy personel, nadliczbowe go- 
dziny, rozstawianie posierun- 
ów przy szlabanach kolejo- 
wych, eraz generalne sprząla- 
nie wagonów po rozżejściu się 
mśły. 

Niemniej poszkodowani są 
właściciele linii autobusowych. 
Autobusy międzymiastowe pod 
czas mśły w ogóle nie liursuią i 
powc'ałe stąd straty wynoszą 
200.000 funtów dziennie, pod- 
czas gdy straty związane z 


* 


| wstrzymaniem 
warów wynoszą 150.000 funiów 
dziennie. 

Niektóre prace nie mogą być 
wykonywane podczas mśgły i u- 
posażenia, które tracą wckuiez 
iego pracownicy, wynoszą 230 
tys. funtów. Każdego mgiistego 
dnia rachunki za elektryczność 
w biurach i prywatnych miesz- 
kaniach Anglii wzrastają łącz- 
nie o 200.000 funtów. Nieoce- 


również domom 
Niszczy ona recznie łącznie 
60.000 ton materiału budowla- 
nego domów City, 


3: ( h 


Ogłoszenie projektu rządowe 
go co do podatku specjalnego, 
wywołało wielkie rozgorycze- 
nie w rzeszach pracowniczych. 
Ze sfer tych komunikują nam, 
że poza samą zasadą, szczegó!- 
ne zdziwienie budzi fakt, iż no- 
we normy zostały tak ustalone. 
iż nieodpowiadają one grunom 
uposażeniewym _pracown'xów 
państwowych. 

Dła przykładu podajemy, iż 
śrupy upczażeniowe w sieżkie 
państwowej (z wyjątkiem przeć 
siębiorstw państwowych) — © 
więc pracezwnihów admin eira- 


cji ogólnej, skarbowców, nau- 


nioną szkodę wyrządza mgła | że 
londyńskim. | 


[ 


żenić się z łoda lady Cavca* > 
dish Been''nch. 


sia 

Gia W GUL 
Czy krążące pogioszi zawie= « 
rają w sobie krztę prawcy? lia 


leży raczej przygzczczać, Że 
nie. Należy raczej przyputz- 


czzć, że podróż króla Leczo!- 
da nastąpiła z basdzie; prostych % 
poweców. Jego ulustazym mej 
ccem spędzania urlozów byla 
do niedawna Szwajcaria. Ale 
od tragicznej śmierci us:cchanej 
żony, pięknej księżniczki As- 
trid nie może odwiedzać Szwaj 
carii, aloowiem jeszcze zwyt bo 
lośnie cdczuwa  przedwezccz 
śmierć żony i Szwajceria budzi 
w nim boiesne wspomnienia. 
Wyjechał więe do Anślii, fdyż 
lubi on grać w golfa i tylko w 
Angiii może znaleźć cdzawicd- 
uich partnerów dla sicie. | 

Być może, że wyjazd jest 
związany ze sprawami Wwycioe 
wania synka.naconcy trenu, 
księcia Boduena. Król Lzcpz!d 
(est bardzo acbrym c,zcm i wie 
!e czesu poświęca wychowaniu 
cwoich dzieci. Obecnie książę 
Boduea skończył 7 lat i pawi- 
nien poważnie zabzać się do na 
uki. Dotychczas pobierał lel:cie 
u guwernantki i doskonale zna 
cba języki obowiązujące w kra- 
ju: flamandzki i francuski. U-- 
czy się też anfielskiego, a do- 
ładne poznanie języka jest mo 
żliwe tyiko w kraju, w którym 
mówi się w tym języku. 

Dlaczegoby więc książę Dodu 
sn nie m 'ał się lsziałcić w An- 
gli, gdzie studiował król Leo- 
gold, jego cjciec, i wuj, książę 
Karol. 
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podatku shecjalne:0 


czycieli i t.p., przewiduią w grt 
pie X-ej 160 zł, w grupie IX-e 
210 zł., w grupie VIII-ej 269 zł. 


Ulśi natomiast w pzzztliu 
specia!lnym przewidziano tą dla 
grup do 150 zł-, do 200) z.- i 
do 270 zł — Na skutch tej 10- 
cio złotcewej różnicy przecwani- 
cy nie będą korzystali z uló, 
kióre ustalone być maje dla gra 
py najbliższej ich unesz”eniu, 
W zwiącka z tym wałem 
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Jadzia podała się za księżnę Annę Woroncewę, groziła 
odwziicm. Olicer zdezerieniowany zadzwonił jeszcze raz do 
szefa ochrany, ctrzymał jednak stamiąd potwierdzenie rozka- 
zu. Wzócił do pokou i za pomocą agentów sprowadził ją na 
dół, wszdził do dorożki i zawiózł do ochrany. 

Jadzia groziła oficerom przez całą drośę przy- 
kryrzi konsexwenc' ami. 

I były chwile, kiedy jej się zdawało, że jest na 
prawię księżną W/croncewą i że sprawą tą zajmą 
się czcbisiości z dworu cara. 

Oświadcza przy tym: 

— Nic na to poradzę moi panowie!... Nie mogę 
tego przenilczceć! Osirzegałam panów przed czymś 
podobnym... 

4 


Grcbow czelzał z niccierpliwością na damę z Pe- 
tersburga. 

Całe towarzystwo czeka na niego w restauracji. 
Chodzi o pięścet rubli. I nie tylko o lo. Na karię 
tę postawił cały swój autoryiet, ca!ą swą dalszą 
kar:erę. 

D.a Grobowa sprawa jest zupełnie jasna: 

Jaśli się okaże, że dama ta z Pe!crsburga jest 
Chiestaliowem Gogola w spódnicy, wiedy nacze:nik 
w.zz.enia zos.a;e natycamiast zwoiniony ze swego 
jancuwicia. a ono — Grosow zes'anie odzraczceny 
za spry', bystrą orieniacj i za pracę pełną po- 
święcenia. 

A może i awans'k? — myśli. 

Jest pewny, że ta dama wieśnie pisała list do 
Krazowa. I wiedy nie tylko zdemackuje tę jedną 
i ośredniciwem odkryje całe za* 
kozzpirowane gniazdo buniowszczyków. 

D!acześo to tak długo trwa? — niecierpliwi się. 
Ten frajer Obiawski przeraził się tej damy. Uwie- 
rzył jej, że jest naprawdę księżną Woroncewą.. 
a jej cicsira damą dworu... 

Che, che, che, głupi tchórzi Nie pomyślał wi- 
docznie o tym, że taka jedna może bez podstaw do 
teja podać się nawet za najbliższą carowi osobę. 
Czy tak trudno jest graź rolę hrabiny, czy też księż- 
ny... a rzwet kochanki gara, che, che, chz, — po- 
myś.zl i obejrzał się wokoło, jakby się bał, że kioś 
obzzny podnaśruje iego myśli. 

Nase słyczy pukanie do drzwi. 

— We'śż — cdpowiada, narrożywszy się cały. 

[o pokoju wchodzi oficer Obławski. Oddycna 
cięż'o. 

— Pszywiózł r”n tę "mę? — py'a rę Grchw. 

— Tax jest Wasze Prowoschoditic!siwo... a!e... 
przemocą... 

— Aha! przemocą? 

— Mie chciała się w żzden snosóh zgodzić na 
to, by dobrowo!nie udać się z nami do ochrany... 
Oświarczyła... — oficer bał się nowiedzieć — 
oświadczyła, że... że na'bliższe carowi osoby za'mą 
się ią sprawą — wypalił oficer jednym tchem 'akby 
sią chciał nareszcie zwolnić z tego ciężaru, który 
zdawał go przy.łaczać. — Ma papiery z minis:ersiwa 
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sprawiedliwości... List poleczjący od żony premiera 
tołypina... List od księżny Dołgorukowej... 

Twarz Grobowa zachmurzyła się. 

— Czy pan widział sam te listy? 

Widziałem, Wasze Prewoschoditielstwo... 
Przywiózł je pan ze sobą. 

— Księżna ma je u siebie, 

Proszę wprowadzić ją. 

A może to jednak omyłka? Nieszczęśliwa po- 
myłka? — pomyślał. Jaxiś niepokój wkradł się do 
jego duszy, Pom;ślał o jzgo współ-biesiadnikach, 
kiórzy oczekiwali go z niecierpliwością w  resia- 
uracji. 

Drzwi się szeroko otworzyły i do poko;u we- 
szła elegancko ubrana kobie!a. Mimo siwych wło- 
sów, które oka!ały twarz, była ona jednak bardzo 
ponę'na, może i piękna. 

Podcczła zdecydowanym l:rcsiem do stołu przy 
którym siedział Grokow i zan'm ten zdążył ochłonąć 
z picrwczego wrażenia cdezwała się osirym, s.anow- 
czym głosem: 

— Czy pan jest szefem cchrany w Omsku? 

Grebzw nie cdpowiedział. Patrzył się na nią zdu- 
mionym głocem. 

Zmicczzł się nicco pod wpływem 
hardych słów tej kcbiety. 

Chles'akow był równ cż bezczelny wobec mie;sco- 
wych wiadz — usiłował uspokoić siebie samego. 

— Proszę niech pani siada — powiedział uprzej- 
mie, 

Jadzia rcb'ła wrażenie człowieka, który nie sły- 
szy tych słów. Pewiórzyła jeszcze raz pytanie: 

— Py:ałam się przed chwilą, czy pan jest szefem 
ochrany — Grobowcn? 

— Niech pani siada... pomówimy nichawem... 

Jadzia usiadła i ode!chnąwszy spytała: 

— Czy pan wydał 1ien rozliaz aresztowania 
mnie? 

— Ja, 

— Czy pan wiedz'ał lim ja jestem? 

— Miel I dla!'cżo kazałem srrowadzić panią tu- 
tai, ky się dowiedz'eś kim pani jest i w jakim celu 
pani do nas przy,echała... 

— %ylko dla'ego kazał mnie pan w nocy. aresz- 
tować? Po to, by się dowiedzieć, lim ja jesiem? Z tak 
bichych pawodów niepokci się kok'eię wśród nocy? 
Hieca pan przyjmie do wiadomości, że pan ciężko od- 
polzuiuje za ten wybryk!... Takie rzeczy nie uchodzą 
płazem mój panie... j 

Grcbaw mi!czał, 

Czy to jest rarrawdę liciężna W/oroncewa czy 
Chiesiakcw w spódnicy, wykcnywująca rolę swą 
lepiej niż by ieżo żądał szm au'or... 

— Niech pani nie zapomina o tym, że pani się 
zna'duje w ochranie — cdczwał się po pewaym na- 
myśle — zwracam pani uważę, że takie zachowanie 
się tu jest niedopuszcza'ne.., 

— (Chcę wiedzieć dlaczego mnie pan kazał are- 
sztować! — hulznęła Jadzia pięścią w st6ł. 

-— Niech pani pamięta o tym, że takie skandale 
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do niczego nie doprowadza;ą... takie awant:ury mogą 
tylko śledziwo pogorszyć ra niekorzyść badanego... 
— wypuścił Grobow próbny ba!on, chczał się bow.em 
przekonać, czy kobieia zmieczą się, pod wpiywem 
tych słów. — Proszę pani o spoko,nie zachowanie 
się... 

— Pan mnie nie zmusi do milczenial... Nie zwy- 
kłam przemilczać tak nędznego posięp:iu... Pan osra- 
ził osobę, która ma wolny ws.ęp na dwór cara... 

— Niech się pani uzpokoi... Postaram się wszy* 
stko wyjawniś — gios jego brzmi nicpown.e — chcia- 
łem się dowiedzieć nickiórych danych o pani... Od 
razu poiem zostanie pani zwo:niona... U nas w mie- 
ście wydarzyło się coś nicsezp'ecznego... Muszę lę 
sprawę wyjaśnić... Jak pani godność? 

— Anna Nikołajecwna Weronccwa! — odpowia* 
da pewna sicbie Jadzia. 

— VW jakim ce!u przybyła pani do Om:ka? 

Jadzia wyjmtje z tercbki swoje „papiery . 

-— Jes'em de'efa'ką towzrzyszwa pomocy bied- 
' nym więźniem. Nie przy,cchatam wyiązznie do Om- 

ska... Odwiedziłam przed tym lisa miast... mam za- 
miar odwiedzić joczcze kilka więzień w dalej położo- 
nych mias!ach... Jaz'em wyziara po to, by zazna,o- 
mić się ze siancm więzień na miejccu... Tu są mo,e 
papiery... To jest niesłychany szandzl.. Pan mnie 
s'awia w takiej syluaci, że muczę sę przed panem 
tłumaczyć! — mówiła jaxby z pośardą. 

Grobctw bierze jeden z parierów w rąlzę, ale, w 
tej samej chwili zadzwonił ic!eton ra biurzu. 

— Halto? — krzyczy Grobcw w słuchawkę roz- 
łoszczonym giocem. 

Słyszy odrowicdź kcemicarza porcji. 

— Wacilij Nikołajewicz jak długo każe pan nam 
jeszcze siedz”? Już przoczto dwie godziny czel'amy 
na peńską odpowicdź... Co słychać? Kto wygrał za- 
kład? 

— Ja... ja... będę na pewno za godzinę — Gro- 
bow nie mcże w chcencóci „dzmy” zdać komisarzo- 
wi sprawozdania z tego, jak się sprawa ma. 

— Niech pan tylko powie co słychać? Czy pan 
ma już Ch!esiakowa w swoim ręxsu? 

— Tak... za godzinę będę znowu razem z wami... 

— Jak będzie? Pan wygrał czy Obuchow? Myś- 
my ra to konio kazali podać kiliza butelek wyśmie- 
niiefo szampan, che, che, che... 

— Niech czel:ają na manie... nie mośę z panem 
mówić... Jez'em zajęty — n'ecierpiiwi cię Grobow — 
tak... tak... najwyżej za goczinę... Dowidzenia... 

Cdkłada słuchawię i czytając list z minister- 
stwa sprawiedliwości, py.a się jednocześnie Jadzię: 

— Czy pani zna cscbiicie minis'ra sprawicdli- 


O:zywiście... spotykamy się na balach... 
— A kciężnę Dcłgorukową zna pani również? 
I -— Księżna Dotgoruzowa jest moją przy,aciół- 
ką... ale po co !e wszys'kie py:ania mój panie? Jest 
późno... jesiem zmęszona.. Żądam na:ychmias'owego 
zwolniena mnie... Jeżeli pan chce niek'óre dane 
sprawdzić niech mi pan da juiro znać... zgłoszę się 
do pana... 
— Po co cdkładać do jura... tu chodzi o drob- 
nos:lzę... 
| Grobow wyjmu;e 
Jadzi mówi: 
| — Pani kędzie łasttawa napisać kilka do pana 
minis.ra sprawiedliwości... tylko kilka słów... 


arkucz papieru, pióro i podając 


(Dalszy ciąg jutro). 
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ABl>wae l są ni Kernacka musiała następnie — Nszywam się Lucjan. | ie poczłowałby jej, pomyślała 
usprawiedliwić się przed gość-| —— Panie Lucianie, pan jest| później. 


Julia lubi klejnoty 


mi, że tyiko z winy służącej o- 
tiad nie był przygotowany na 
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Nazajutrz rano Julia nałoży- 


Od tej 


| bardzo muy... 


przetzmane i Julia, której pię! 


Nazajutrz o jzdeonastej rano 
zjaw.ł się Lucjan. 

— Twój zogarek nie jest jesz 
cze gotowy, ale abyś mośła 


zostały 


chwili lody 


Gdy Julia przechodzi prze: |!erskiego. Ze zmieszznia nic 


tluży piąc i skręca na prawn 
musi przejść obok na'wy.wo. 
riejszzgo magazynu jubilors<': 
śo w mieście. Codziennie na- 
kłada trochę drogi i przechodz: 
otsa tefo magzzynu i codzieq 

nie pani Kornackka wymyśla że, 
ponieważ wszutak teśo nie ma 
Ż2 ta czrs przygoiować obiadu 
dia swych dwudziestu pens;o 
naruszy, 

— Jzkie to wszystko jest pię 
kna — myśli Julia, stojąc przeć 
wystawą. Praśnęłaby jeden ty: 
ko rzz wsaść co mzgzzynu i 
przyjsześ się z biiszą tym wszy 
stzim cudem. Tzk. ale co na tc 
powie ten pan, jak on się na- 
zjgwn? — Jwia cofa się o killzc 
krczów i czyta szyld: Groiow 
ski, 

Magla zaśar na wieży wy: 
dzyyanił godziną dziesiątą. — 
Julia z przerażeniem s-; rza!c 
na swój zefarek i sitwiezdziła, 
ża drvża wsiazówka zahaczył: 
o mzłą i cbie utknęły na czio- 
wiątzo, Ile romyślając się dł: 
go, weszła do magazynu jubi- 


mogła wypowieczieć słowa. 

Młodzieniec stojący za ladz 
ażmiecznął sią do niej przyjaź 
aie i zapytał czym może słu 
lyć. Uśmiech wyiwornefo, pięt: 
1ego młodzieńca dodał jej od- 
wagi i oświadczyła, że zegarc! 
zj się zepsuł, 

Julia postawiła kcszyk, zdję 
'a zegarok i wręczyła go sprze 
że wSy. 

— Można dać 
może czerwony? 

— Owszem, to da się zrobić. 
„dzie go mam cdzsłać? 

— Jutro przed pcłućniem sz 
aa go odbiorę — cdrarła, czer 
wienięc się, a gdy uświadomił: 
zobie, że reperacia w wytwor- 
tym fzgezynie może kosztować 
*ak órogo, że jej wszysikie o- 
"zcząurości nie wystarczą ra 
*attrycie racanunku, zapytała 
więc, ile to ma kosztowzś. 

— Nie msóg tego dotładnie 
"rośli, ale w każdym razie 
"+ dużo — cdrarł snrzecawcn 

VW renteracja Julia musisła 
wysłuchać długie perory, a pa- 


nowy pase!, 


a swój ziciony liostium. 

Tym razem Julią już śmiało 
-rzosroczyła próg magazynu 
Sprzedawca od razu ją poznałi 
odw.adczył, że ześare: kędzie 
to'aswy dzp:zro za pół godziny. 

VW takim razie zaczekam w 
sovhskiej cukierni — rzekła 
Julia. — Zaraz jednak paźało- 
wała, że mu to powiedz ała. — 

ież on nie jest pzn'ą Kor- 
1:cxą i nie powinna składać 


Julia udała się do pobliskiej 
zutierni i zemówiła kerbatę. 

Po chwili ktoś zbliżył się do 
'2j stolika, powiedział „psni po 
zwoli” i zan'm odpowiodz'ała 
bezcyz'ny m?żczyzna przys'ad! 
się. Był to m'odzieniec z maga 
zynu iubiierskiego, 

— (Chc'alem gani 
czyć. Gdy się czeka, czas sia 
dłuży, A penicważ przyczedł 
=ryrzvpał, mosłom wyść. — 
Chziałzm pani powiaczzć, pan 
no... / 

— Nazywam sz Julia.. 

— Panno Julio że reparas'” 
cądzi rjedrege Hozztowała. 
— Jest pan., pan... 


tcwarzy- 


ny młodzieniec bardzo s'ę spo- 
dosał, zaczęła cpowiadać mu c 
swo.m szarym codziennym ży: 
ciu. 

Lucjan natemiast nie zdra 
dził jej, że ją cd dlużsześo cza- 
su cbserwował orzzz okno, żz 
bardzo mu się spodobała i ż: 
przgnął, aby choć raz przzsią 
piła próś maśazynu. 

Nag'e Julia przypamnisła sz 
bie, że musi wracać — Luc;zn 
chciał ją odprowadzić do dom: 
autem, które stało na rodu. — 
Jast ono właściwie własneście 
'ag0 prypcypała, als ma prawc 
z niego korzystać w sprawac. 
handlowych. 

Ja'k Luc'anowi udało sią na 
Vłonić panią Kcrnac':ą do te- 
śo, aby pozws'iła Juli wyść 
wicczorzm. było jego tajemn: 
są. W każdym razie wizczorem 
spotjeełąa się z n'm i doskona'« 
zpadziła wieczór, 

Lucjzn był w niej zakochany 
zd dłuższego czesu i nie om'2- 
ział jej tego powiedzieć rrzy 
"ożognaniu. Julia ogpow zdzia- 
'ą mu coś szepiom, al2 Lician 
widocznie nie zrozem'ł co, w 
przeciwnym bowiem wypadku 


zrzychoczić puniiualnie na na 
szo rena orzyniosłom Ci 
nny — rzesł Lus'zn, wzącza” 
'22 jej dugi futerał. 

Julia otwczzyła go i ujrzała 
złoty zaganek, wysadzany bry” 
'antami. 

— Skąd to masz, — prze” 
alaż rio... — Jilla zoradła, 

-— Nie, nie usradłem go. A'9 
<dy konoś kczhsm, cicę m 
sprawić przy,emność. 

— Wystarczy mi jeden ka” 
meń z tefo — przziwała mu 
Julia, wrąęczzjąc mu fuierał. 7 
Nie chcę, aby ten, kogo Ko” 
znam, pepzcał w długi. Praśn< 
aby órrował mi tylko to, na €9 
40 stać. 

— Masz racię — rzetł Lu- 
zjian. wsuwejąc do liicszeni „A 
'erał i wyciąrając drufi, W KE 
sym znajdował się piękny szm 
rzqcwy pierścień, — POW 
dziat-ś, że nregniesz podarum 
zu, który ednew'adalby = 
stemowi maątkowzm". Mz j 
racją, nfz wyrada, ab” PRZE 
zzłą mzsłżc-':a jub'lera Gzo:0. 
stuio7 nasilą nierścień z MB 
szym kamieniey 
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Było to w czatach przedwojennych. Bogaty kupłec war: 
frawstj, /.niozi Ulgiństi, nabył szy zaliowy na Kaukaz:e 
i przoniócł się lzm ze two'ą żcną i córką do miasta Grozny. 

Tu spotkało Olgińekich wielkie nieszczęście. 

Ser: Grasujący cd paru lat w okolicy herszt bandy zoóieckie!, 
e!:m Can, recwzł ich utochaną jedyraczię, Martę 

; Sziim-Chza, jeczcze jaro miody chłoniec, przedił kiniża- 
£m c.iczra rosy,ciiego, który rzucił się na piękną żonę Zeli- 

ma, by ją wzlsć przemocą. 

-. Za to zacó,stiwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 

ścią |;Ń kztozgi, 

bu Udzło mu się w ośromrie pomysłowy sposób uciec z Sy- 

(jako „niezoczczyk” został wywieziony w trumnie). 

a Po pewzsccie Ca rodzinnych s'ron Selim zorganizował ban- 
£ witrnych mu, rizur'rzrzorych Czzczeńców, k'órzy postawili 

zo. za rsdanie „rozwzielać picniącze bogzczy”. Porywsli ru- 

4 kogztych. a otrzymywzny cd rich okup pieniężny rcoz”awa 
ębegim mietzeańcem gór. Od tego czasu zaczęto Selima ty:u- 
oważ 52'im-Chzn=m. 

4: JW tym czas» Marta, żcna Se'im - Chana, urodziła 
zlego, Ceiim - Cnzn stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 

otrzymarą radosną nowiną. gdy w!-m zauważył że nrzez 

06NJ sali wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
po,rz=n'<«. 

Był to stary Czecztniec, który poprosił o jałmużnę. 

09 tym Czsczeniec, obzjrzuw-zy ne :orw dokładnie 
A pa Gu Ftirzj roo'dowsł się Selim - Chan, opuścił 
żybkim krokicm wieś i udał się da Wiediena. 

- Oi:azzlo sie, ż2 był'o jeden z tajnych zgentów, wysta” 

ych na peszukwanie Salim - Chana. Doniósł cn księciu Ka- 
dłowowi, ża Selim-Chan v"rywa sie wa wsi Naul. 

Po € nicudsnym oblężeniu Se!'m-Chana, zspzdy je- 
Żo m=-żyły się z dnia na dzień. 

W wyższych sferach woskowych odbyw-ły się st2!e na- 
rady nod sprawą schwyiania Szlim-Chara. Na jednej z ta- 
th norzd oficer Kb'row oświ-dczy!: „Ja sam jeden podej 
Myję s'ę schwytać albo zabić Selim-Chana", „Ale jak?' 
Żawc!-"i chseni. 

Ale Kbsow nie chciał wyjawić swego planu. Tiem-czył 
aj tym, że dla czbra sprawy nie może nikogo wtajemniczać 

woje zam ary. a 

„ Przez ćwa miesiące Kbirow przebywał w hotelu y 

h owie, n.e wychodząc prawie na measto. Zapuścł szbie 
icz ten czzs brodą, a po tym, zakupiwszy znoszone, stare 

kz. wy'zch-t na Kauksz. 

a Po dzod-e K'b'row zatrzym:=ł się w małym miasteczku 
ubaw”) €'otki. Przebrał się tam w swoje łachmany i już jako 

dl osdzriy Czrzzan*zc zaw się w Groznym. Na rynku 

Śtoznuńk'm kręciło się wielu Czeczeńców w poszukiwaniu 
p cy R orew przyżączył sę do grupki tskich Czcrzeńców 

zwariczy biźczą zn:'cmość z jednym ocpowatum Czeczeń- 
£-m. wyznał mu, że chę:nie przyjączyłby sę do bandy Selim- 

A2na, bo mie może r.śdz'e znależć pracy. Pewnego dnia ospo- 
Waty Czerzeniec wskazeł K'bircwowi — który się teraz ną- 
ływzł „Al — ozłowici:a z bandy Seum - Chana. „Chcdźmy 
do n=da*' — powieczeł Kb.row — .poprosmy gn o „pracę”. 

Człewisk Se'm-Chana wszedł do karczmy. K:ib'row po- 
MSdł zą rm i usiadł przy jego stoliku. Człowick Se! m- 
s. NA pierwszy wzzzzqął z rm rozmowę. Dowedziawszy się, 
s bscw — wygladzjący teraz jak jedzn z wielu b'sdnych 
PARZE — potzuku'e pracy krzeł mu wdzć się do W!ie- 
„ena do knapy Afzbckowa. Tzm K'b'row miał spytać o nie- 
Jakis Dźzfzra, który mał mu dać jakieś zajęcie, 

. Ne biżsr=do o tym „zaęzu” człowiek Sz: m-Ch-na mu 
Be mzywił, a Kibirow tzkże o to nie pytał, Nazajutrz był już 
W W -4:-no. 
na W kna'p'e Agzbskowa K'birow spotkał się z Dżafarem 

afar obieczł, ż3 mu da jakąś „przcę”. 

c Dzzfar posłał Kbirowa razem z jeszcze jednym młodym 
teczzńcem, do wsi Korwai do niejakiego Chanuma. Chznum 
21 im nocizś u sizbie w Ćrmu, mówiąc, że rnzajutrz rano 

kojuszą w sprawie pracy, W rocy Kib'row zcbaczył, żeja- 

AŚ postoć wś z$nęła się do pakoju, w którym spał, i zaczęła 
Drzeprnkiwać kieszzn'e iego ubrania. 
ky: Ponieważ w jednej kieszeni zna'dowała sie fotografia 
- birowa w oficorzkkm mumducze — Kibirow z!ąkł się, że te- 

dz moż» się wykryć je”» podctep. 

: K:birow pozs>t, że była to kobieta. Chcąc się ratować 
A wszelką cznę, Kibircw pochwycił w objęcia postać lzobie- 
„ Była to młoda dziewzzyna, która krzątała sie rano po po- 
Su. Gdy pod wpływem gorących pieszczot Kib'rowa czizw- 

szyna |>żałą unojona w jego. mocnych ramionach, Kibirow wy- 

anal ostrożnie z kieszeni jej fartucha swoją foto*rafią, litó- 

Już zdzżyia przed tym z-brać z je*» licszeni. Był otatony, 

to lzzautrz z rczzrzu Chantma ch!topiec jękiś zasrawadził 

mi,w dolną, (dzie s-d-'alt na ziemi grupa ludzi, wśród której 

3ał + znajdować S-11m-Chan. 

W/izód s'odzązych Kibirow zauważvł mężczyznę o opalo- 

chliszu i czarnych, c"nistych oczach. 

4 "Sz1m Chan kas-ł K'birowi złeżyć przysięgę. ż2 będzie 

tha 2 w-iezeł w cbzęrie bizerych górali, i będzie wiernie 

SV Szlm-Chanowi. Po tym Kbirow usiadł m'edzy lużźmi 

n, Chana, Tomrzaczm Czeczer'ze im "n'em Hała', st'o'ący 

a 'roży na stale, przyprowzdził do Sz'm-Ch-na jakiegoś 

Ucheniemego starca, który przechodził obok drogą. 


a 


cią 
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S-!im-Chan rzucił na starca spojrzenie ostre, jak 
kirdźaiu. 

— Czy to nie jest przypadkiem szpieg? — bły- 
Bela mu myśl. 

= K:m jesteś? — zapytał cstro, nie bacząc na 
nt" że Halal powiedział mu, że starzec jest głucho- 
"ry, 

i S'arzee wsttazał ruchem lewej ręki, że nie słyszy 

Że nią umie również mówić. 


sta] 


k; Szlim-Chaa znów przeszył badawczym wzro- 
a starca. Pcicm zwrócił się do siedzących i sto- 
tych wstoto niego ludzi: 


je = Przrzetaje'o - no fo dsHrze. chłopcy! wyda- 

Mi się, że jet cn wyciannikicm Rocjan. Trzeba 

Szzyć, czy nie ma jalicfo znaku na cicit... 

„Kilkn Czeszońcćw dcb'egło do starca. Zaczęli 
ściągać szary chałat, 


żę 
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«e z taką złeścią... Spokojniej troszkę .. To 
jezt siary cziewiek.. — rozkazał Salim Can. 


[RJ 


ny i pczyalał ze sobą robić wszystko. 
jego tlił rzryty płomyk i dziwne jakieś 
zaczwolene msiowało się na jego pomarczczonej, 
ślądały gdzieś dalelo przeą sie- 
agnęli z niego rćwnież i burslkę, 
ż chzłatem. Uniośi jego koszulą 
i cólądali ciało, czy nie rza na r'm jakichś znaków. 
Przaczuzali równicż worek z jedzeniem, który 
starmoc nosił na plecach. Zrajeżii tem tylko kawa- 
łek sterczo cwszośo scra, kilka zasuszonych liści 
i trochę miodu, 
Dąląc na Sybirze, Sel' m Chan mał do czynie- 
nią z kilku gius"eniemymi katesżnikomi. Rozumiał 
precio róże ruciy rąk gluchor:emych. 
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— Coś ty za feden? — pytał Selim-Chan na 


. 


migi. 


Chan na migi kszał mu usiąść i zaczął go wypyty- 
wać różnymi ruchzmi rąk. 

— (oś ty za jeden? — pytał Selim - Chan na 
ma:gi. 

Starzec spoglądał na niego przez chwilę. Z oczu 
jego plynęło dziwne spojrzenie. Odnosiło się wra- 
żenie, że cczy te płaczą bez łez, a jednocześnie są 
pełne radości... 

— Czego tak na mnie patrzysz? — pytał dalej 
Sal!m-Clan reprzednim sposobem. — Oapowiadaj, 
coś za jeden. I co tu robisz w górach? 

— A kto ty jesteś? A ci ludzie tutaj?... — pytał 
ze swej s:rcny gluchoniemy. 

— Jesteśmy tym, czym jesteśmy... I żadnych 
pytań mi nie stawiaj... Odpowiadaj, jeżeli cię pytają... 

Starzec tłumaczył, że ma pragnienie, Szamil po- 
dał mu w czbanku trochę wina. 

— No, a teraz cdpowiadaj.. Coś ty za jeden? 
— powićrzył pytanie Selim - Chan, nie przestając 
speźlędzć badawczo na starca. 

Starzec zaczął wykonywać różne ruchy rękoma 
Wskazał dalelko ra horyzont, a z ust jego dobywały 
się przy tym niczrczumiałe, piskliwe dźwięki. 

Sslim-Chen nie nie mógł zrozumieć. Zrozumiał 
to tylko, że starzec przybywa z daleka. 

— Pisać rmistz? — zrobił Selim-Chan odpo- 
wiecni ruch ręką. 

— Nie... — kiwnoł przecząco głową starzec. 

— Masz przyjaciół, znajomych? 


| 
mig mnalcziono przy nim nic podejrzaneśn. Selim- 
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RAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 


— Nie... 
Skąd przybywesz? | 
— Starzec znów wskazał ręką gdzieś hen, w 


dali. 


Wielki Chanie — odezwał się Kibirow. — 
Pozwól i rmnie wtrącić parę słów... 

—(Co chczsz powiedzicć?—zapytał Selim-Ch2n. 

— Jeżeli mnie pamięć rie myli, widziałem tego 
starca, jak włóczył się po Wiedieno... 

— Kiedy to było? 

— Przed dwoma tygodniami. 

Szi'm Can zzczął wypytywać starego, czy był 
w Wieśicno przed dwoma tygodnizmi. Starzec jed- 
nak nie rozumiał znaków Selim-Chana. 

— Co z n'm zrobić? — racził się Selim-Chan 
Kad'2go, który był jego prawą rę!:ą. — Gdybym był 
zupełnie powny, że to szpieg, zas:rzeliłbym go 
z mia'sca za swego rewolweru, jak psa... Ale ponie- 
waż re mom tej pewności, nie wolno mi więc i nie 
potrafię zśladzić człowicka... 

— Siusznie, Chan. ale niz wo!no go stąd puścić 
swcyodnie — odparł Kadi. — Mam ceś wciąż wra- 
żenie — dodał cicho, — że on nie jes: gluchoniemym. 

— [ ja mam takie szme wrażenie. 

— Poślij fo do Szamana, Chan — mówił szep- 
tem Kadi. — Szaman zatrzyma go u siebie w sakli 
i pozna już dcbrze tego pode,rzenego osobnika. 

Posiać go do tego semego zułiu, w którym 
teraz przebywa Maria? — zauważył Selim Chan — 
Czy to nie jest trochę ryzykowne?.... 

— Sądzę, że jak długo ten osobnik będzie się 
zna'dowzł w rękach Szamana, tak długo nie jest 
'cbezpieczny. Dlaczego, sądzisz, radzę go posłać 
do Szamana? Bo, przede wszystkim, Szaman jest 
człowiekiem mądrym, i do tego chyirym, jak lis... 
Poznaje szpiega cd pierwszego we;rzenia. A pa dru- 
gie, Szamzn mia dwóch głuchoniemych. synów. Głu- 
choniemy pczna od razu, czy ma doprawdy do czy- 
nienia z głuchcniemym, czy też z takim, który tylko 
odgrywa rolę takich nieszczęśliwych istot. Jak są- 
dzisz, Chan, czy mam słuszność? 

— Oto, Kadi, twoje słowa zawsze tchną mą- 
drością i nigdy jeczcze nie zbłącziłeś... 

Szl!m-Chan dał poznać na migi staremu, że po- 
sadzi go się na konia i zaewiczie bardzo daleko stąd. 

Stery rozwarł szeroko oczy i wykcnał pyta- 
jący ruch ręl:ą i oczyma: Dlaczefo? Czym zaw'nił? 

— Tala mo'a wola, rozum'esz? — odpowiedział 
odpowicznimi ruchami Selim Chen. 

Starzec zaczął wymach'wać rękcma, wzniósł 
cczy do nieba, a z jego gardła wydobyły się jakieś 
dzikie, nie artykułowane dźwięki. 

— Nie ci nie pomoże, staruszku! — powiedział 


"Selim - Chan, tłumacząc od razu te słowa na wy*- 


mowny język ruchów rąk. Zatapiał jedncecześnie 
przenikliwe spojrzenie w oczy starca, jakby chcąc 
w nich wyczytać prawdę. 

— Hałalu, chodź no tutaj, — zawotał Salim- 
Chan do siebie poprzedniego wariownika, ltóry 
właśnie przyprowadził przed tym starca. — Pierw- 
szy spostrzegłoś tego starego, to odprowadź że go 
teraz na nailepszym koniku do wsi Dariak. Oddaj 
go Szamznowi do rąk i powiedz, że będę u niego 
za trzy dni.. A teraz pode;dź bliżej do mnie... 

Selim-Chzn dłuśo coś szeptał Halalowi na ucho, 
a potem pcwiedział głośno: 

— Czy zrozumiałeś wszystko, co ci 
działem? 

— Zrozumiałem, Chan. 

W poblisk'm lasku stały przywiązane do drzew 
niskie, brazowe koniki, Było ich kilkadziesiąt sztuk. 
Ha!al wziął starca za ramię i zaprowadz'ł go do le: 
go lasku. 

Nagle prawie starzec uspokoił się w zunełzości. 
Pozwolił się prowadzić jak posłuszny, mały dzie- 
ciak. Na jego twarzy nie było teraz ani śladu zanie- 
pokojenia. Przeciwnie — zadowolenie wyzierało z 
jego oczu... 

— Neo, stary, trzymaj się mnie mocno, to cię po- 
sadzę na konia, — dał mu do zrozumienia na migi 
Halal, wymawiając przy tym półgłosem słowa. 

MY chwilę później Halal ze starcem pędzili ga- 
lapem na doskonałym koniku po kamieniach i ska- 
łach, po karkołomnych ścieżkach i wąwozach gór” 
skich. 

— Dopiero nazajutrz w południe, gdy słońce 
stało już vyzcizo na niebie, Halal wicchał wraz ze 
starcem do wsi Dariak. 


powie- 


Dalszy ciąć jutro. 


250.000 pracownik 
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je podzieką Pań 


ów państwowych otrzyma nowe odznaczenie — 


Premier Sławoj-Składkowski o demokratycznym medalu 


Pod przewcdanistwem  wice- jło żadnego odznaczcnogo, 
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Biocceciza Szmu Pele sa i 
w cseczości premiera gen. Sła- 
woja - Skłądkowskiego oraz 
wiceminisira Sprawiedliwości 
odbyło się poziedzenie sc;mo- 
wej kom'sji prawniczej. 

Na ws'ępie pos. Krzeczuno- 


. 
mam 
ue 


wicz zroferował pro'ekt ustawy jgzinach są cćzna 


o uzianowieniu medalu za clu- 

cleinią służbę, 
gies zabrał p. Premior, wygłasza 
jez następujące przemówienie 
(zam'ezczczamy je w cbszernym 
sl-rżz'e): 

Przfnę wyjzśnćć, fak doszoćłem co 
togo, iż trzeba mzdzi za Głagolelnią 
służcę rsianowić. 

Ustzw1 nóz!z;cza jest jednym z prze 
jerrów, który sterem się przeprowa” 
dzie w czasie moch rządów, to jest 
dnżncść do sprawiedliwości społecz. 
nej. 

Nie zaczęło stę to byn="mniej od 
urzęćn'ków, tyilzo zaczęła cię cd zwy» 
kłych ckywatcii Gdy w czzsie moich 
nop" widzizłem śweżo wykuda- 
wany lościół, zlbo szlcłę, ćcm Iudo- 
wy, lub frne rzeczy. Etóre przejeżdża 
fącogo rderzzją swstm widokiem, sta 


Po referacie | 


rzi-m gą Cowiedzicć, kto to zrobił. 


Zatrzymzłam samochód i wdzwo- 
ł-m sią w rczmowę: kto to zrobił 
Odpowiadzn> m: często był to n 
czyzłel, wójt, 
ksjędz, nicrzz był to po prostu zwy- 
czalzy jaliś 


Wieści 
ze świaćc 


DWADZIEŚCIA WSI POD WODĄ 

ATENY. Wskutek obf'tych detz- 
czów wylała rzeka Achelus w Analo- 
li 20 wsl znajduje się na metr pod 
wodą. We wsi Nzochori powódź zbu 
rzyla 20 domów. Kolej Missolungi — 
Aśirion została uszkodzona na prze 
strzeni 5 k!m. 

EWAKUACJA... WIĘŻNIÓW 

SAINT JEAN DE LUZ. Donoszą, 
Że 6.000 więźniów krym'nalnych, któ 
rzy zna:dowaci się w więzieniach w 
M-dsycie, zoctałe ewakuowanych aa 
wschód, 

EP'TEMIA NA FILIPINACH. 

MANILLA. Środkowa Filipiny za- 
stały ponownie nawiedzone przez ta' 
fua. Sirate, spowodzwane przez Do 
wś5dź, jaa tam nastąpiła, są bardzo 
zniczne. 

W nawledronych przez tajfun oko 
liczac wybuchły epidemie. Q ich rcz 
mi-rach świ y fnkt, iż w jedns' 
tylzo wsi zmarło 2) mieszkańców. 

STRASZTNYJA KATASTROFA 

KOLEJOWA. 

BARCELONA. Pociąś, zdążający 2 
W -lsacjł do Borc*'onv, zderzył się 
między stacjami Freiuxenada i F”a- 
ns dz Moatsia w prowincji Tarrago- 
na z» stojącym na torze waśonem. 

Lokomotywa wykoleiła się i wraz 
z wagontm bagażowym i dwossa wa 
gonatni trzeciej klasy spadła na dno 
wąwozu. 12 osób zginzło, 60 zostało 
rannych. 
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|nie tyła pzłnowzrteściowa 
Jtylko jaśżś zspzłiy zzkąteliż, udzie 
brli złziwicni, iż msgą być jakickcl- 
wielk cczszczcaća, 

Po tzkich fzzpekcfach zaczęł mae 
„Sz! tralicź", że nie ma wczle tych 
|cdzazczznych w Peicce, tyiko lręcą 
się to cCzazczonia gdzieś u góry. I Iza 
załzm sobie zrcbić zostawienie, w iiu 
ni ludzie w Pci- 
isze i w tu gminach nie ma ludzi od- 
| znacżcnycii. 

Cxzazało słę, że na 3746 jodnostck 
szmorządzwych, fj, mizct i fmia wiej 
sich, w 1143 gminach co lsta tego 
roza nie kyło cni jecncgo cztowięlia 
ocznaczzncjo, W 828 fzinach było 
6dznazzonych tylko po 1 człowieku, 
t. zn, że rzwct w nieczielę nikł w o 
ścieżce n's widzicł żaćnych cznzk psń 
stwcwych, żndnych cznzk polskich, 
nikt nie widział tego, co by go łączy- 
ło z resztą Prństwa, co by przypomi- 
nało o istnieniu Polski, 


Szukanie 800 
zasłużonych 


Wobec tych ponurych cyfr zaczą- 
łam szckać w ćzlszym. ciągu, przeko 
nał=m się, że był (cm jećnck szereg 
zasług: przeprowsczcno ruch melice 
rzcyjny, w pomacy zimowej cddlzno 
ucługi, ktoś w cpółcziclni przeowzł, 


n=m 
YE 


an-|ZAłożył m!oczarzią, st:lcp, długio la- 
scłtys, często był to ta przoswał w fotryce, w zalładzie 


przemysłowym. wszystko to jzdnzk 
przewzżaće ucheczi.o cczam władz, 
wszysiko to było (rzktowane po pro- 
stu jako rzecz nicgsena uwagi. 
Wożbcc tego nie widziałem innego 


.|cpcotta wyjścia, lyliio wydałem dra- 


końskie zarządzonie, iż w każdej gmi 


,|2ie mają być znclczieni 2 godni obye 


watcie, bcz różnicy wyznznią i aaro- 
dowsści, którzy najwięccj zrobili w 
tej fm'nie, najkardziej się wyróżniii, 
ażcby dać im brązowy krzyż zasługi, 
by luczie wicczizli przynsimniej, jak 
wygląda oćznrczcnie połskie, 


jewodom, że me'e kiuro porsenalne 
tędzie sprawdznło dckładnie, czy te 
osoby ećpowizda'ą Wwarunkcm. 

Co się okszzło? Przez prre miesię- 
cy nie moima było znaleźć 809 ludzi 
dla ccznzczenia, 

Zażądzłcra ponownie przedstawie- 
nia nzzwisk, wylaśniłcm, że zasłusa 
jest rzeczą względna, że człowiok, któ 
ry w mie;scowości psłożonej o 20 km. 
cd sżocy zrobił colkolwizk, wyłlonsł 
pracę 190 rczy więlzszą, niż człowiek, 
łstóry ją wykoncł przy dredze rslal- 
towzf £ rrzy s'acji lkclcjowei. W/rcsz- 
cie doszliśmy do tego, że ckorcnie w 
Pelcce jest przyn miej po.. 2 ludzi 
etmaczonych w keżdej fminie z wy- 
jątkiem mełych gmin woj. śląskiego. 


Prawcziwi Polacy lusią 
otzriaczenia 


Kiedy sltończył=m z tą kwestią, po 
myślałzm: co zrobić z trzęćnikami:? 
Muszę powicdzicć, że jako Polak lu- 
bię cdzzoczonia. Otwarcie to mówię. 
Typowy Pelzx borczo lubi cdznacze- 
ria, choć się do tego nie lubi przy- 
zarwzć. 

Uwsżzm następnie, że Państwo, po 
saczjące obywatchi, którzy lubią ode 
zazczenia, ma pyszny spccób do wy- 
zyskkonia tefo, może tego ins'rtmcn- 
tu nżywać, cżzby podnieść ich siły I 
podsiągnąć ich zćclneści życiowe. 

Dlatego powiodziatsm sobie, ża na- 
łeżałoby zastecować również i pew- 
ną nową myśl wcbec urzęćników. 


Gwiszóka la dzić bsztchotnych 


Ztierlj uliczne aa Pomoc Zimową 


łuż w zeszłym okrcala zepzwa ły akl zi 


cji dość poważna wpływy. Były one 
urządzono w poszzzególnych miejsco- 
wiściach w rcżnerećnych terminnch. 

W człęm Państwie zorfznizowocco 
będą.2 wiclwio cgólnopolekie zbiórki: 
jodna przzd BDeżym Tarodzenicm, dru 
ga przzd Wielkanccą. Zbiórli te odbę 
dą się wezędzia jsdnefo ustelonego 
dnia, pod hcti-m ,Gwiczdka (względ 
mie święzonz) dla dzieci”, 

Poza tymi termin-mi pcszczególn< 
Kcr'toty kędą mogły urządzać lokzi 
ne zbiórki pa inne cele, 

Pizrwsza taka zbiórka odbędzie się 
19 frudn'a w t. zw. „złotą niedzisię". 
H-st=m fej tęczie „Gwiczdka dla 
dziasi tczrobotnych”*, Wszyscy ruszą 
więcy do miesta, by czynć z-Kupy 
gwizakcwe, ko jz"żcż spod” ć Świę- 
ta bcz prczoniów i przy ptrstym sto- 


4 nic tyiko zgedaćc 
percd sS*"n 
jatra złztów- 
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wara z wy - 


kowych, znaczyć kęczje dla nich tvl- 


kn pszę dchza malej kskalii, a dla 
;todnych i biednych dzieci będzie o- 
na cicplem i radością, 

Nia skąpzie tj złstówki, gdy rze- 
sze tezinierczzwnych kwcstarzy tę- 
da W/2s o nią prosić. Wyotrrźcie $0- 
bio, że dając im, dajezie scbie, 

A uśmiech rczradowznych oczat 
dziecięcych wpztrzonych w pięlznie 
przybrzną choinkę kędzie Wam nuzj- 
łspszą zspłatą. 

Nabywajcie żeteniki „Pem?cy .Zi- 
szowej” i ncście je pcećczzs człego 0- 
wresu gwiazdlkowzgo. A gdy spotka 
Was jedno z tych dzieci i zobaczy 
msłą blaszkę przypiętą do Waszej 
pierci, — powie wtedy: „Oto tea, kto 
23cm trząycził gwiszekę*, 

Czyż to nic m'ła nagroda? 

Szumy zstrane ed ofiarzdzwców u- 
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Poiska, trudniejsza, niż w9occ zwynłych 


Zapowiedziałem przy tym pp. wo- 
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Żyie kqżą ra rrząCznoe guwsazchi jj C 
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Wobec urzędników ta kwestia jest 
cby- 
waztoli, Zwykły chywatel, jako czlo= 
wizy swsbodny zzwsze może znaleźć 
Cizazję do odzazczznia się, może trać 
bardzo Guży uczieł w szarwarkach, 
może csś ćckhrego zrobić, za'nicjoe 
wzć wysypznie jakiejś grebli, tam 
gdzie oawizcznym zwyczajem nie 
można przejocheć, a tylko w suchych 
latach można dcjcchzć, może zaćnicjo 
wać cdtudcwę szkoły, swoją długo- 
letnią pracą w jzkimkolwick  zakla- 
dzic wykzzzć swoją chęć służenia Pań 
Stwu. 

Uszędnik jest w forszej sytuacji. 
Gdyvdy jakiś pracownik w staros'wie, 
kióry prewadzi naprz. dziennik po- 
dawczy, zaczął wymyślać rzeczy, 
które go mogą wyróżnić i zaprowa- 
dzał na własną rękę inowazje, to 
bardzo smuinie skończyłby i te wszy 
stkie „zasługi* nie byłyby uznane, 
ćlatcgo, że po prostu w przcy codzien 
nej trudno wyróżnić się specjalnie. 

Jast powzna warstwa urzędników, 
ed których nie wymaja się specjal- 
nyca zasłuż i ksórzy na te specja!ne 
zasługi pozwolić sobie nie mogą, a 
jedzax ci ludzie ciągną dziesiątki lat 
swcją prazę dła Państwa, wytwarza- 
ją dorobcx, z którego to Państwo ko 
rzysia i kerćza często odchodzą, że 
fak powicm, z dziewiczą piersią, po 
kilkudziesięciu latach pracy, nie ma- 
jąc żadnogo „Bóg zapłać” od tego 
Fańsiwa za swą długotrwałą pracę. 

Chcę _ właśnie dla nich po prostu 
tego „EDóg zzpłzć", Robimy to, że 
ktoś, który wysłużył 10 łat i przy tym 
nie zrobił nic takicgo, eo by jego 
pracę zdyskwalifikowało, auicmacze 
nie otrzymywał to odznaczenie, 

Diaiego będę tu bronił naszego 
stormułowania, że medal otrz 
się, a nie, jak żąda p. sprawozdawca, 
nadaje się, Chcę, aby tak, jak żoł. 
nierz, który o zmroku otrzymuje pół 
bochenka chleba w kompanii, każdy 
pracownik Państwa otrzymywał ten 
medal. 


Marszziek Graziani 


markizem 
RZYM. Król nadał marszał- 


zowi Grazianiemu, b. wicekró- 
owi Eliovii, dziedziczny tytuł 
narkiza de Neghelli. 


Śpieneło 2 tysiące 


maszyn (0 szycia 


RIO DE JANEIRO. — Olbrzy 
mi pożar w Sao Paulo znisz- 
czył wielkie magazyny znanej 
firmy maszyn do szycia  „Sin- 
$er'. Spłonęło ponad 2.000 ma- 
szyn. S!raty wynoszą ponad 5 
milionów milrejsów. 


klub 0.2.0. otrzymał 
lckai w Sejmie 


Biuro Sejmu przydzieliło gru 
pie parlamentarnej O. Z. N. lo- 
kal w gmachu sejmowym. 


Robałnicza renta dla wdów 


Roszczenia o robotniczą ren- 
ię wdowią należy zgłaszać do 
iuiejscowej ubezpieczelni spo- 
lecznej. Roszczenie może być 
zgłoszone piśmiennie lub ust- 
nie, przy czym należy dołączyć 
następu,ące dokumenty: 

1) legitymację ubezpieczenio 
wą zmarłego, 2) metrykę śmier- 
ci męża, 3) metrykę ślubu w pał 
nym lub krótkim wypisie, 4) 
motrykę urodzenia wdowy, je- 
żeli dokładna data jej urodzenia 
nie jest podana w matryce ślu- 


Sfałszował podpis ojca 
za (o zcsteł skzzany na pół roku w.eziznia 


a ławie oskarżonych przed +ak swoim imieniem, lecz ojca 
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;ątonm Grreśzwym w.Dydśczz- 
zasiadł, za fałszerstwo wak 
"4 18-!e'ni Hubert Łularski z 
Byd<oszczy. 

Pożrał on w pewnym składzie 


+ A 
Ee, 


dwa maforsee, za które wysta- | rza na pźł roku wiezionia z za- -:i mma wizcząś r 


ymuje | darcze i oświatowe. 


zicci bezrobośnych , wił weksle. Nie podoisał ich jed | wiaszeniem na 3 lat 


mały medal, osiądnęłaby później do 
500.030 csób. 

Po przemówieniu p. Premie- 
ra rozwinęła się dłuższa dysxu- 
sia, w k!órej zabierali glos pos. 
pos.: Madcyski, Szczepański, 
Hełyński, Hyla, Kracbl, Olsze- 
wski, Sapicha, Zakrącki, Som- 
mersiein i Wegner oraz przewo 
dniczący wicemarszałek Pode- 
slzi. 

W toku dyskusji została przy 
:ę'a z powszcchnym uznaniem 
polityka edznaczeniowa Rządu, 
zapoczątkowana przez premie 
ra Siładkowskiego. 

Nick!ćrzy mówcy, a w szcze- 
śó!ności pp. Madeyski, Szcze- 
pański i Wagner podnieśli, że 
prcjektowana usiawa nie osią- 
ga w pełni celu jaki pos'awił 
cobie Rząd, gdyż nie ogarnia 
wszystkich pracowników najem 
nych. 

Os'atecznie większość komi- 
sji przyjęła projekt rządowy Z 
ę ponrawkami natury przeważnie 
tylistycznej. 


Chzę zrobić z tego meda!u najbar= 
dziej deraokratyczną qcdznalę, nicza- 
loeżną od dsbrego kuneru przełożo- 
nogo, chzę żeby to odznaczenie było 
automatyczna, 

Mam wrażenie, że jęst to rzecz i- 
stoinie najzupełniej demockra'yczna, 
bo pomyślmy sobie jednak, jaki to 
wprowadzi się długi ekrcs czasu. 

tym roku ludzie na najwyższych 
nawct stanowickach, będą mogli o- 
trzymać tylko brązowy medal, Wyso 
ka Komisją widzi, jaka to jest długa 
droja do skrcmnsżo odznaczenia. I 
wielu generałów założy tylko krzyż 
brązowy. 

Jeżeli w biurze będę widział wożź- 
ancfo starego zę złotym medalem, a 
obck dyrckiora z brązowym, czy sre 
brnym mazdalem, mnie się zdaje, że 
będzie to kardzo demokratyczne pod 
kreślenie ciągłości wyiężonej pracy 
dła Państwa i poniekąd „szymiesza* 
to różnice w administracji i biuro- 
kracji 

Ilość osób odznaczenych w tej 
chwili wyniesie jakieś około 250.000. 
Otrzymałą również fo i emeryci, 


przez co navrawi się bardzo dużą 
szkodą morainą i tym ludziom, któ- | 
rzy nie mają żadnych odznaczeń i jaż 
są na ciasry.urze, 

Daja sie ten ricdal jako podzię!: 
sób, któ 


re by otrzy | S 
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Państwa. Cyira o 
= a - LJ CJ — 
Osaćnicy cćdają się pod rozkazy 

Merzalka Śmigłero = Fydza 

Zjazd Związku Osadników, | wał zjazd wysuwa postuiat pło> 
obradujący w Warszawie, uch- | wołania specjalnego aparatu fa 
walił rezolucie idcowe, gospo-, chowo rolniczego, którege 
zadaniem będzie dbanie o wy” 
W części ideowej rezolucji soki poziom płodów ro!niczych. 
ziazd podkreśla, że „osadnicy| Ponad:o podkreślano po'rze- 
w karnym i zwartym szeregu bę ksz'ałcenia dzieci osadnie 
meldują się pod rozkazy Mar-, ków w zawodzie rzemieślni- 
szałka Edwarda Śmigłego - Ry- czym i kupieckim oraż stwo- 
dza do dalszej służby w dziele rzenia przemysłu domowego, 
podułesienia siły, zwartości, 0- celem za'rudnienia młodzieży 
bręnności i rozkwitu Rzeczy- osadniczej poza  gospodarst- 
pospolitej". wem osadniczym i żabezpiecze 
W gospodarczej części uch-,nia osad przed ich dzieleniem. 


Kcmisja legionowo-peowiacka . 
uzgacniać ked:ie w:pólprare z O, Z. K. 


W najbliższych dniach powo-| terenowymi ogniwami OZN. 
łana ma być do życia stała ko-| W skład prezydium s'ałej ko 
misja porozumiewawcza legio-| misjj porozumiewawczej wejść 
nowo »- peowiacka. Zadaniem | mają m. in. z ramienia komen- 
komisji będzie koordynowanie | dy naczelnej Związku Leg:oni- 
w terenie prac Związku Legio-|z'ów gen. Kruczewski, zaś z ra- 
nisiów i Związku Peowiaków| mienia zarządu głównego Zwią 
oraz uzgadnianie tych prac z' zku POW. min. Kościałkowski. 


skazana przez £ąi Okręjzwy w Kielcach 

W Sądzie Okręgowym w Kiel, Były urzędnik pocztowy Wi 
cach zapadł wyrok w sprawie |ialis Krynicki skazany zos'ał 
przeciwko szajce złodzie'skiej|na 3 laia więzienia. Siosunko- 
z Krakowa, kióra 4 maja br. za|wo łagodny wymiar kary za” 
mierzała okraść urząd poczto- |wdzięcza Krynicki temu, że w 
wy w Miechowie. ciągu lat 17 był wzorowym u- 
rzędnikiem pocztowym. 

Alojzy Kukla, również były 
urzędnik pocztowy, karany w 
swoim czasie za defraudacje, 
skazany został za. udział w szaj 
ce na 4 lata więzienia i 1000 zł. 
frzywny. Kierownik wyprawy 
kasiarskiej Adam Michalec ska 
zany zos!ał na 4 lata więzienia. 

Jonas Synaj Mosiężnik z Kra 
kowa skazany został na 3 lata 
więzienia, Franciszek Skrobala 
— 3 lata, Józef Flocheiser na 3 
lata. Sąd pozbawił wszys:kich 
praw o$sywaielskich i honoro- 
wych na przeciąg lat 5-ciu. 

Franciszka Kuklę skutkiem 
braku dosta'ecznych dowodów 
winy sąd uniewinnił. 

EEEE 


Rząd w Szanghzju 


SZANGHAJ. — Powsiał su- 


= 
rze 


bu, 5) zaświadczenie zarządu 
śminy (zarządu miejskiego) lub 
urzędu parafialnego, stwierdza 
jące, że wdowa pozostawiała 
z mężem we wspólnym małżeń 
stwie ao chwili jego śmierci, 


Jeżeli wdowa zgłasza równo 
cześnie roszczenie o rentę dla 
sierot, do roszczenia należy de 
łączyć metrykę urodzenia i po- 
świadczenie życia sierot w wie 
ku poniżej 17 lat (chłopcy) oraz 
poniżej 18 lat (dziewczętaj. 


Leofńarda Łukarskiego, Gdy wsk iozemiczny rząd „Wielkiego 
sle nie zostały w terminie wy- Szanghaju”, na którego czeie 


sianął b. m'zisier Dinansów za 
czarów rządu dra Sun Ya'sena, 
Su-Szien. Nowy rząd szsngha'- 
iezujocznie r» 
kowania pokojowe z Janania. 


kupione, fałszerstwo cię wydało. 
W wyniku odbytej rozprawy 
sąd skazał młodocianego fałsze. 
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SEERZTC Z DETTITE W CEOCREA 


Dzięki niezwykłej pamięci 6-letniego chłopca 


Jyj 
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W tych dniach został w Ru- 
Fiumii, ra sku.cje mezwyśiej pa 
iaięci 6-lelniego dzieciza, wy- 
kryly sprawca besiialskiej zbro 

te 

Przed kilkoma 
na brzegach rzeli Olt w pobli-| 
żu Dukaresziu zna!cz.0nO S.ra- 
sziwie zmasairowane zwłoki 
mężczyzny. Wszczęlie docho- 


dzenie us'alito, że zmariym był|w tym rodzaju. 


iubiler Józef Go!dsch!aeger z 
Bukarecziu. Jego żona poznała 
śo ra pierwszy rzut ola. 

Goldzschlacger zasiał zamor- 
dotwany. Siwierdzono, że zo 
stał raniony w płuco i o!rzymal 
kilka ciosów siekierą w giowę 
Do rzeki wrzucono już tylkc 
ZVAĘKI ZbSera. 

Zrozpaczcna żona podała ma 
ło znaczące szczegóiy. Oświad 
czyła, że mąż ej był kardzo nic 
ufny i nawet jej nie opowiada! 
o swych sprawach handlowych. 
Na kilka dni przed zralezie- 


niem zwłok jubilera, oświad- 
Ń ci ś sa ge 

czył cn żonie że wy,eżóża w 

sprawach handlowych i przy 


tym wziął ze sobą 400.000 lei. 
Jubiler dość częs o wyjeżdża! 
w sprawach handiowych i ni- 
śdy n'e mówił jej do'ta 1 jedzie, 
Więc i tym razem go nie py:a" 
ła o to, dząc z góry, że je, 
nia odpowie. 

Przesłuchanie pani Go!dschla 
eger odbywało się w jej miesz” 
aniu. Przy przesłuchaniu był 
Obecny jej 6-!c'ni synck, An'o- 
niu, Z przebiegu rozmowy dzie 
OE ZR" "ICCZNEZAWOO W 
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Okazał się nim ziemianin, który ofiarę swą zamordował, 


tygodniami g 


Iydnej 


a zwłoki wrzucił do wody 


cko domyśliło się, że cjziec nie 
ży,e i wykuchła spazmatycz- 
nym pizzzem. Nagle zaczęło 
mów:ć i okzzaio się, że jego ze 
znania są pierwszorzęcnej wa- 


Malec opowiedział, że tuż 
przed wy,azdemn o,ciec przez te 
lefon rozmawiał z panem, kió- 
ry nazywa się „47993' czy cos 
Wywiacowcy 
54 rzzu cemyślili się, że jubiler 
rozmawiał 
merem 49993, 


Us'talono, że właścicielem te- 


telefonicznie z nu-. 


jeżdżał. 
miast nic nie znaieziono. 


Dspicro teraz aresztowano 
seszarnika. Wzięty w krzyżo- 


wy ogień py 


MIRY W 


|| 


Wicepremier Kwiatkowski w | nia dochodu. 


swoim przemówieniu 


Przy zwłokach nato-| winy. 


ZdrOCNI 


Zeznał, że znał nieuf- 
ność jubilera i wiedział, że ni- 
komu nie opowiada o swoich 
pianach. Culia wykorzys'ał to 


Dotychczas bo- 


sc;mo-, wiem podatek płaciło zarówno 


go te!cfonu był obszarnik Ro-, WYM zapowiedział szereg zmian przedsiębiorsiwo, jak i akc'o- 


muius Cul'a. Dyskre'nie prowa 
dzone ś!ledz'wo ustaliło, że Cul 
ia znajdował się od dłużcze:go 
czasu w opłakanej syluacji fi- 
nansowej, że jego posiadłość 
była obciążona dłuśzmi hipo- 
'ecznymi i że nie móśł navret 
opiacać proceniów. W ostat- 
nich dniach na'omiast jego sy: 
iuacja finansowa tak się povra 
„ła, że częściowo spłasił dłu- 
śi, opowiadcjąc swo!'m wierzy” 
cielom, że jalsiś krewny z za 
śranicy pomógł mu wybrnąć z 
opres'i. 


W jednym z banków udało 


się zdobyć tysiąc - leiowy bank | 


not wpłacony przez Culię, O- 
kazało się, że numer bankno'u 
zgadzał się z numerem jednego 
< kanknotów, które znajaowa- 
ły się na liście banknotów zna- 
lezionej w kasie pancernej iu- 
bilera. Banknot ten mus'ał on 
więc mieć przy sobie, gdy wy- 


e skutki 


nieostrożnego obzkodzania się z bronią 


N/e wsi Wo;jka, powialu raw 
sko - mazowieckiego, jeden z 
mieszkańców, Józct Klemb, po- 
kszywał sąciacowi, Franciszko- 
ui Pawictwskiemu fuzię, prze- 
Tebieną z karabinu rosvjskiego. 

Mianipulując bronią, Pawiow- 
ski spowcdował nieostrożnie 
wysirzał. Kula ugodziła stojące 


gha 


wmadm 


śo opodal 60-le!niego Re 
IKolusa, przenijając mu nogę, 
1a wylot. Żanim rannego odwie 
<iono do lel:arza, zmarł on w 
drodze z powodu nadmiernegc 
upływu krwi 


Sprawcę lekkomyślnego strza 
iu za!rzymano. 


Ećjka awanturnika z policją 


Posterunzkowy Ostrowski doprowa- 
dzał w Karczewie do odbycia kary 
204374 dnia sresztu n'*azą W.xto- 
rię Bolińską. Mąż jej, Jan, usiłował 
przeszkodzić  poric,janiowi w jego 
czynnościach służbowych, a na zwró 
coną sobie uwadę, zarczgował nie- 
spodziewanym „byliiem”* w pierś po- 
slerunkowego i kazał żonie uciekać. 


h 


Między awanturnikiem, a policjanter. 
powstała formalna walka, 


Boliński usiłował wyrwać rolicjan 
towi rewoiwer, został jednulkk obzz- 
władniony. Przy pomocy nadbięgłych 
posiłków, szalejącego _ mężczyznę 
przeprowadzono na  posterunck i o- 
sadzono w areszcie, 


dze W mojątku KS. (ZO 


|w usiawodaws'wie poda:ko- 
wym. W nabliższym czasie 
|wpłyną do Seimu odpowiednie 
pro,elz'y usiaw, opracowane 
przez Minisiers.wwo Skarbu. 


A więc w pierwszym rzę- | 


dzie projekt zmiany usawy o 
poda!ku dochodowym. Przewi- 
duie on zwolnienie od opcda:- 
kowania dywidend, wyplaco- 


ny:h przez spółki a':crjie oraz| 


zysków od udziałów w  spół- 

kach z eśraniczoną odsowie- 

dz'alrością i w spółdzielniach. 
Krok ien zmierza do zniesie- 

: „i .. + 

j nia podwójnego opodatkowa- 


nariusz, wzg!ędnie udziałowiec, 


Dalsza zmianą w ustawie o 
podatku dochodowym będzie 
zwo!nienie od podatku osób, u- 
trzymywanych przez rodzinę. I 
w danym wypadku zniesione 
zostanie podwóćne opodatkowa 
nie, gdyż dotychczas poda'ek 
uiszczała zarówno osoba u:rzy 
muąca np. swego krewnego, 
jak i dany krewny, który żył 
|wytącznie z daniny członka ro- 

ziny. 


Os'atnią wreszcie zmianą w 
usiawie o podatku dochodo- 
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rów. Pewnego dnia zapropono- 
wał mu nabycie swoich posia- 
dłości. Jubiler zgodził się na to 
i po długich periraktacjach Cut 
ta poprosił go, aby przybył do 
niego z pieniędzmi, aby na miej 
scu mogli zawrzeć transakcję. 
Gdy jubiler przybył do niego, 
zamordował go w swoim gabi- 
necie, a nasiępnie zawiózł 
zwłoki nad rzekę Olt i wrzucił 
je do wody. Był prze!l:onany, 
że podejrzenie nie padnie na 
so, ponieważ jubiler niko- 
Imu ni powiedział, dokąd je- 
| dzie. 


tań, przyznał s:; dol dla swych zbrodniczych zamia- 


dowym 


poiczmnezj c wiedze skarbowe 


wym będzie zryczałtowanie po 
datku dochodowego od  drob* 
nych płatników. 
Opodatkowanie tej kategorii 
pła!ników nas'ręczało władzom 


skarbowym wiele trudność”, 
$dyż nie prowadzili oni żad- 
nych regularnych rachunków, 


ani ksiąg handlowych. 


Nowy projekt przewiduje u- 
s'alenie sumy ryczałtowej na 
okres dwule'ni. Drobne przed- 
siębiorstiwa podzielone zos'aną 
na różne grupy w zależności od 
dochodu. Zaliczenie do znanej 
órupy nastąpi po porozumie- 
niu urzędu skarbowego z płat- 
| nikiem. 


Dwaj bracia zamordowani 


w niezwyki? tajemniczych okolicznośiiach 


UZHOROD. Rus Podkarpac 
sa poruszona jest zagadkową 
zbrodnią, której ofiarą padło 
dwśch braci narodowości nie- 
mieckiej. 

W maju r.b, z nurtu rzeki La 
torycy, przepływając przez Mu- 
kaczzwo, wydobyte zostały zwło 
ki poszukiwanego przez kilka 
dni szeregowca jednego z puł- 
ków garnizonu mukaczewskiego 
— Emila Reinholza. 

Po przeprowadzeniu 
twa i dokonaniu sekcji, za przy- 


„Miedzymiastowa” bat 


śledz- 


czynę zgonu uznano samobój- 
stwo. 


Brat zmarłego Karol Rein-| 


holz, pochodzący z Czarnego 
Dworu pod Szumperkiem na 
Morawach, nie zadowolił się wy 
nikami oficialnego śledztwa i 
przybył na Ruś Podkarpacką 
celem przeprowadzenia docho- 
dzeń na własną rękę. 

Ostatnio widziano go w Mu- 
kączzwie 1 listopada, po czym 
zniknął bez śladu i oto w nie- 
„dzielę 28 listopada znaleziono 


go nieżywego w  Latorycy, w 
tym samym miejscu, $dzie wy- 
kryte zostały zwłoki jego braia 
Emila. 

Sekcja stwierdziła w tylnej 
części głowy ranę pos'rzałową, 
zadaną kulą, pochodzącą z pisto 
letu niewyrabianego już typu 8.2 
marki Steyr. 

Zachodzi podejrzenie, że Rein 
holza więziono przez czas pe- 
wien, zanim zamordowano i 
wrzucono do rzeki. 

"_ Śledztwo w toku. 


ida 


zsstała w dniu wczerzjiszym zlikw'dowana 


Przed trzema tygodniami do- 
*'onano w Lublinie zuchwałej 
kradzieży z włamaniem, w skła 
dzie ma'eriałów piśmiennych 
S'efana Dzięgosza. 

Zawiadomiona policja wszczę 
la cnergf'czne dochodzenie, któ- 
re narazie nie dało pozytywne 
[e<zej 


$o rezuliaiu. Ustalono jedynie, 
że sprawcy kradzieży  przyje- 
chali z Warszawy i po dokona- 
aiu włamania odiechali z powro 
'em, zabieraiac prawdopodob- 
"ie łupy ze sobą. 


Wobec tego powiadomiono 
zelicję stołeczną, która z kolei 


0 ryskich 


Czyżby zamach na stadninę? 


W majątku Krasne, powiatu 
. ockanewsitego, sianowiącego 
vsłasność książą' Czar.oryskich, 
$dzie mieści się słynna stadni- 
wyścigowa, pows:ał dnia 2 


ZES 


b. m. peżar w wozowni, przyle- 
Dzięki ener- 


ącej do s'ajen. 


sicznej akcji pracowników ma- 
ą:ku, pożar zlokalizowano i u- 
śaszono. Spłonęła część wozow 
=i, oraz 2 konie. 

Dochodzenie policyjne nie u- 
sialiło przyczyny pożaru. Po 
'rzech dniach, tj. w dniu 5 b. m. 


wybuchł drugi pożar, tym ra- 
zem w ujeżdżalni, która sianęla 
w egniu z dwóch s'ron, co nie- 
zbicie świadczy, że zos'ała pod 
salona. Mimo ratunku służby 
i zaalarmowanych wieśniaków, 
ujeżdżalnia spłonęła doszczęt- 


ki zastrzel 


nie, Straty wynoszą ponad 10 
tysięcy złotych. 

Wśród pogorzeliska znalezio- 
10 butelkę z resztkami benzy- 
ny, oraz nasycone naftą szmaly. 
Policja prowadzi energiczne do 


zhodzenie. 


dowiedziawszy się, że część majątku otrzyma siostra 


Zamieszkały w Grodzisku 

cowieczim, Marian Rośo- 

Leki miewał ze cwym ©;cem, 
zeonem, usiawiczne zatargi na 
Je mają Itowym. 

W dualu wczera Ev 
dziawszy się, że ojciec zapisał 


,eśo siostrze część mają'ku, 
chciwiec wpadł w furię, zde- 
moiował mieszanie, R 
ouwycił drtelówkę i przyło- 
zowczy a G/zu do piersi, wypa- 
lil dwukrożnie. 


WICcZ 


Nieszczęśliwy starzec 
.„broczony krwią i po kilku mi- 
'u'ach straszliwych męczarni 
"onał. 


Ojcckó'ca, po dokonaniu po- 
„wornego morderstwa. 


runął 


zbiegł. 


Zawiadomiona policja wszczęła 
"nergiczne poszukiwania i od- 
ałazła zbrodniarza w restura- 
4, gdzie zapijał wódką wyrzu- 
r sumienia. 
Wyrcdneśo syna skuto w ka: 
dany i osadzono w więzieniu. 


wszczęła dochodzenie na tere- 
aie stolicy. 

Roztoczono obserwacię nad 
ulicznymi sprzedawcami, gdyż 
łupem złodziejów padła znacz 
na ilość wiecznych piór złotych. 

Obserwacje uwieńczone zo- 
stały pomyślnym skutkiem. Po- 
licja zatrzymała jednego z ulicz 
nych sprzedawców, Wacława 
Niwińskiego (nigdzie nieme!'do- 
wany), który zeznał, że pióra 
lupuje od niejakiego Antoniego 
Gołebińskiego, zamieszkałego 
na Ożzęciu. 

Po krótkich poszukiwaniach 
policia odszukała Gołębińskie- 
$o. Zarządzona u niego w mie- 
szkaniu rewizja ujawniła 47 
wiecznych piór, pochodzących 
z kradzieży w Lublinie. 

Badany przez policję, Gcłę- 
biński przyznał się do kradzie- 
ży i wydał główneśo inicjatora, 
Szlamę Bermana (Muranowska 
17) oraz Jana Hermana (Zaci- 
sze), kióry finansował całą 
„wyprawę'” i nabył większość 
skradzionych piór, blankietów 
wekslowych, marek stemplo- 
wych itp, 

Całą trójkę osadzono w wię- 
zieniu, Część skradzionych piór 
cdebrano i zwrócono poszko- 
dowanemu. 

Jak się okazało, złodziejsirą 
rójka grasowała na terenie kil 
':u miast prowincjonalnych, do- 
"uszcza/ąc się licznych kradzie 
ży i włamań. 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Sprawy rodzinne". 
„SĘDZIOWIE* i „WARSZAWIAN- 

KA% St. Wyspiańskiego będą najbliż- 
szą premierą Teatru im. J. Słowackie 
go, jako dalszy ciąg z cyklu przedsta 
wień ku uczczeniu  30-tej rocznicy 
śmierci St. Wyspiańskiego. Próby od. 
bywają się codziennie pod kierun- 
kiem reż. Stanisławy Wysockiej. 


TEATR BAGATELA 


Rewia: „Jak w operetce* oraz film 
„Mój pan mąż" 


Radio 
6.15 Audycja dła szkół 11.15 Roman 
tycy -- poranek muzyczny dła gim- 


mazjów 11.57 Sygnał czasu 12.03 Au- 
dycja popołudniowa 13 Audycja dla 
dzieci wiejskich 13.45 Płyty 14.45 Wia 
domości bieżące 14.50 Płyty 15.10 Lek 
tura poobiednia 15.25 Lok. wiad. gos- 
podarcze 15.30 Wiad. gosp. 15.45 Roz 
mowa muzyka z młodzieżą 16.15 Kon 
cert rozrywkowy 16.50 Pogadanka ak 
tualn a17 Polska wyprawa naukowa 
do Egiptu 17.15 Recital fort. Józefa 
Turczyńskiego 17.50 Poradnik sporto 
wy i wiad. sport, 18.10 Lok. wiad. 
sport. 18.15 Koncert kameralny. 18.40 
Dokąd jechać w święto? 18.45 „Przed 
sezonem narciarskim 18.55 Program 
na jutro 19 Powsz. Teatr Wyobraźni 
„Na miedzy” słuchowisko 19.25 Kon- 
cert chóru polskiego 19.50 Pogadanka 
aktualna 20 Film i operetka w przer 
wie dziennik wiecz. 21.45 Śląsk tema 
tem literackim 22 Koncert kameralny 
22.50 Ost, wiad. dziennika wiecz. 23 
Płyta za płytą Muzyka taneczna. 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA: „Tajny płan R. 8,* 
APOLLO: „Gwiazda Riwiery'* 
ATLANTIC: „Znachor' 
MUZEUM: „Bohaterowie 

STELLA: „Pani minister tańczy” 

ŚWIT: „Moje szczęście to ty”, 

SZTUKA: „Szree I Szpada”. 
UCIECHA: „Królowa puszczy”. 
WANDA „Królowa Wiktoria". 


NOCNY DYŻUR APTEK 


Apteka pod Złotą Koroną Rynek gł 
22 - Pod Gwiazdą Floriańska 15, 
Pod Opatrznością, Karmelicka Apteka 
Warszawska Aleja 29 listopada 17, 
Pod Aniołem Dietla 76, Im. Św. Tere- 
sy, Senatorska 5. 

W Podgórzu: 
Pl. Zgody 18. 


Apteka pod Orłem, 


NOCNY DYŻUR LEKARZY 

Żabiński Robert, — Szewska 22, tel. 
182-68 Jurkowicz Amalia — Wrzesiń- 
ska 9, tel. 134-80 Łandau Zygmunt — 
św. Getrudy 12, tel, 112-83, Friedner 
Fryderyk — Lelewela 12. 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R Ł A*< 


10 $T. Pranie kołnierzyka 10 4. 


Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


POCIĄG POPULARNY DO KATOWIC 

Liga Popierania Turystyki organi- 
zuje w niedzielę 12 bm. wycieczkę po- 
piągiem popułarnym z Krakowa do 
Katowic na zawody hockejowe za 
2.90 tam i z powrotem 

Odjazd z Krakowa godz. 8.30, przy- 
jazd do Katowic godz, 10.17, odjazd 
z Katowic godz. 20.40, przyjazd do 
do Krakowa godz. 22.25. 

Byrekcja kolejowa zastrzega sobie 
prawo odwołania pociągu w razie nie 
dostatecznej ilości zgłoszeń. 


Redakcja i 


I 
ARMO, a 
PROMIEŃ: „Król i RRC | ragiezn 


Sąd w Krakowie skazał wójta 
Jana Maciejowskiego i sołtysa 
Stanisława Piórkę za występek 
z art. 287 każdego na więzienie 
po 8 miesięcy, którą to karę wa 
runkowo na 3 lata im zawiesił, 
Wedle osnowy wyroku dopuści 
li się czynu przestępczego przez 
to, że od kwietnia 1935 r. do li- 
topada 1936 r. na przekazach 
pieniężnych nadeszłych ze 
ZUS--u do rencisty Jana Mazu- 
ra, składali w zarządzie gmin- 
nym potwierdzenia, że doręcze 
nie przekazu pocztowego nastą 
piło do rąk własnych Mazura 
i że podpis na dowodzie dorę- 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 
Wójt i sołtys pobierali rentę 


za zmarłego rencistę 


Zołia Mazurowa Ta ostatnią o- 
raz listonosz wiejski z Nowej 
Góry — Dura, zostali prawo- 
mocnie za takież czyny skazani 
wyroki przyjęli, a tylko Macie- 
jowski i Piórko apelowali i 
wczoraj stanęli przed Trybune- 
łem apelacyjnym w Krakowie. 

Obrońca oskarżonych dowo- 
dził na rozprawie, że oskarżeni 
z nawału pracy nie mogli kon- 
trolować poszczególnych prze 
kazów, których po l-ym nadcho 
dziło do 150 sztuk, że zasadni- 
czo nie oni mieli prawny obo- 
wiązek potwierdzać autentycz- 
ność podpisu i identyczność o- 


czenie pochodzi z jego ręki, mi- |soby przekaz odbierającej z a 


mo że Jan Mazur zmarł jeszcze 
w lutym 1935 r., ą przekazy i 


rentę odbierała wdowa po nim 


dresatem w przekazie wymie- 
nionym, bo z listonoszem po 
wsi nie chodzili i w ogóle nie 


widzieli komu on przekazy do- 
ręcza i kto je podpisuje, że byli 
przekonani, iż ich podpisy na 
przekazie są wobec tego czczą 
formalnością, a wreszcie, że na 
wszelki wypadek działali w błę- 
dzie prawnym, jakoby ich czyn 
ność nie miała żadnego znacze- 
nia prawnego, przy czym obroń 
cą powoływał się na przepisy or 
dynacji pocztowej i liczne orze 
czenia N. S. 

Po wywodach stron Trybu- 
nał, któremu przewodniczył s. a. 
dr. Kawęcki, uchylił wyrok co 
do Maciejowskiego i uniewinnił 
go, zaś co do Piórki wyrok -I In 
stancji zatwierdził. - Oskarżał 
prok. apel. dr. Giintner, a bro- 
nił adw. dr. Seweryn Gottlieb. 


SZ%4> 


| 


Echa morderstwa w Zabierzowie 


Sąd krakowski będzie w tych 
dniach rozpatrywał sprawę Zo- 
fii z Kołodziejów Mazurowej 
rolniczki z Zabierzowa, oskar- 
żonej o składanie fałszywych ze 
znań oraz nakłaniania świadka 
do fałszywych zeznań. Sprawa 
powyższa o tyle jest interesu- 


,Jącą, że ma związek z głośnym 


_ in ; 
e skutki zabawy chłopców 
w Prądniku Czerwonym 


Chłopiec postrzelił kolegę z tlobertu. 


się flobertem. W czasie zabawy 


Jak się dowiadujemy w nad- 
chodzący piątek 10 bm. odbę- 
dzie się w Sądzie Najwyższym 


gnięty zostanie wniosek trybu- 


Sąd krakowski rozpatrywał 
wczoraj sprawę Jana Sikory — 
rolnika z Wsi Szlacheckiej pow. 


Wczoraj powstała bójka na 
gałarach obok mostu kolejowe- 
go na Zabłociu między gałarni- 
kami, w czasie której zostali 
wzajemnie pobici: Szostek A- 
dam, lat 36, zam. w  Grodźcu 
pow. Chrzanów, Barcik Franci- 
szek lat 60 i Barcik Józef lat 
33 syn Franciszka, obaj zam. 
w Mielcu pow. Wadowice, 

Wezwane Pogotowie Ratun- 
kowe _przewiozło 


posiedzenie, na którym rozstrzy | Myślenice na teren innego 


procesem o morderstwo na oSo- 
bie Antoniego Mazura, którego 
zabójca Czesław Rusek zamor- 
dował go w lesie rozpłatując 
mu siekierą głowę. Sąd po wer- 
dykcie sędziów przysięgłych w 
w dniu 1 grudnia skazał Ruska 
na 15 lat więzienia, zaś Mazu- 


PACC 


Onegdaj wieczorem na pod- | wskutek nieostrożności jednego l 
wórzu domu przy ul. Piłsudskie |z chłopców padł strzął i towa- | zał się niejaki Bukowski, które- 
go Nr. 17 w Prądniku Czerwo- |rzysz zabawy został 
nym, dwóch chłopców bawiło |kulą w głowę. 


ugodzony 


nału krakowskiego w sprawie 
przeniesienia rozprawy 


rowej prokuratoria wygotowa- 
ła akt oskarżenia, że namawia- 
ła w tym procesie świadków do 
fałszywych zeznań, że Rusek w 
dniu morderstwa był u niej, co 
okazało się nięprawdą. 

Mazurową broni adw. dr. Ar- 
tur Kruh. 


r kB. 


Ofiarą tragicznej zabawy oka 


Li 


go w ciężkim stanie przewieżio 
no do szpitała św. Łaząrzą. 


Przed rozstrzygnięciem sprawy 
inż. Doboszyńskiego 


du okręgowego aniżeli krakow 


KRAKOWSKIE OSTY 


O BUTACH, MILIONERACH I 
PRZEKUPKACH KRAKOW- 
SKICH 


Już tak przyzwyczałłiśmy się de 
błota w Krakowie przez te ostatnie 
dni, że nie wierzymy żadnym mrox0m 
i przymrozkom. Koło południa muro- 
wane błoto. 

I już nawet nic sobie nie robimy 
z tego, że wszysey nosimy zabłocone 
ohuwie. A jednak wczoraj na Rynku 
Gł. w Krakowie zjawiła się taka dama 
która zauważyła, że ma zabłoecue 
trzewiki i nie wiele myśląc Skierowa- 
ła się de pierwszej z brzega przekup- 
ki krakowskiej, prosząc ją, ażeby ta 
jej oczyściła nieszczęsne trzewiki. 

Dama podobno hyła przyjezdna. 

I wywiązała się taka rozmowa. 

— (wo, oczyścić buty? Ja, rodowita 
krakowska przekupka?! 

— Wypnucuj se sama stara małupoć. 

I niewiadomo jakby się ta nprzej 
ma rozmowa skończyła, gdyby jedna 
z mądrzejszych przekupek nie podję- 
ła się poniżającej pracy czyszczenia 
butów. 

Oczywiście bieduą panią i  jeszeze 
biedniejszą przekupkę czyszczącą bu- 
ty otoczył tłum różnie komentujących 
to wielkie wydarzenie rynkowe. 

Wreszcie jakeś tam przekupka po 
radziła sobie z bukikami nieznajomej 
damy i gdyta ostatnia zapłaciła jej za 
pracę, tak się odezwała do krytykują 
cych ją koleżanek. 

— Praca nie hańbi, alc wasze gę- 
by to są paskudne. 

— Patrzcie jom mondrała — wrza- 
snęły tamte. 

— ŻZreszłą w Ameryce to co drugi 
milioner pneował innemu milionero- 
wi buty, zanim został milionerem. 

No tak, ale to w Ameryce, a nie 
w Krakowie i dlatego mamy na Ryn 
ku przekupki z babek prababek, a 
nie milionerki. (-Oset-). 


APELACJA W PROCESIE 
FLEISCHEROWEJ I TOW. 


W dniu wczorajszym obroń- 
cy Fleischerowej i tow. złożyli 
apelację w głośnym procesie ko 
rutpcyjnym. 

Apelacja obejmuje 24 stron 
maszynopisu, 

Obrońcy wnoszą o, powałanie 
na rozprawę  apelacyjną no 
wych świadków, — a m. in. b. 
dyr. dep. Dlouhego. 


ŚWIĘTO PATRONKI 
KUPIECTWA POLSKIEGO. 


W dniu wczorajszym obchodzono 


apela- | ski. Rozstrzygnięcie to oczeki- w Kościele katolickim uroczystość 


cyjnej przywódcy najścia na |wane jest w Krakowie ze zrozu- Niśpokdlanego „Poczęciił Najświętszej 


są- 


Przebił kosą na wylot sąsiada 


Zabójca skazany na 3 latą więzienia. 


krakowskiego, który w sprzecz 
ce przebił na wylot sąsiada Bro 
na- 


nisława Mądrego. Mądry 


miałym zainteresowaniem 


Marji Panny. Przez Niepekalane Po- 


 jczęcie Marji Panny rozumiemy to, że 


tychmiast zmarł Sąd skazał 


Sikorę na 3 łata więzienia 


Krwawa bójka galarników na zabawie 


nych do Szpitała Ubezpieczalni | Społecznej. 


Nieuczciwy woźnica 


UKRADŁ 77 kg. SŁONINY 


Władysław Grabowski, zam [przewiezienia do domu. Woźni- 
w Nowej Górze pow. Chrzanów |ca, korzystając z nieuwagi Gra- 
na |bowskiego, odjechał w niewia'| prowizją. — Zgłoszenia do Aó- 


załadował na ul. Siennej 


wóz nieznanego woźnicy 77 kg. 
wymienio-tsłoniny wartości 154 zł. celem 


Nalcżyłość poczt. epłaeona ryczałtem. 


domym kierunku. 
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Drukarmia „Monopol* w Krakowie, ui. Na Gródk 


Najświętsza Panna w chwili, kiedy 
dusza Jej łączyłą się z ciałem. uchyro 
nioną została od grzechu pierworod- 
nego i była wolną od wszelkiej 
zmazy. 

W Polsce dzień ten był z niezwykłą 
czcią obchodzony, bowiem, jak czy- 
tamy w starym kalendarzu, w wielit 
miejscowościach był zwyczaj, że pod- 
czas Mszy św. w kościele wychodziło 
7 chłopiąt w giczła ubranych, którzy 
mieli gałązki bzowe, a na każdym 
rosoczku Świeczka się paliła. Podczaś 
tego uroczystego nabożeństwa Śpie” 
wamo pieśni o Marji Pannie: „Jako ró” 
ża między kolącym głogiem. 

Szczególną czcią otacza ten dzień 
kupiectwo polskie, które obrało 57 
bie Niepokalane Poczęcie Matki B”” 
skiej za swoją patronke. 


PRZYJMIEMY zdolnych kliku 
AKWIZYTORÓW za 
ministracji „Ostatnich wWiade- 
meści Krak.* pod „Z . 
Konto czekowe PKO, 414.735. 
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